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Tak urządzili się bolszewicy we Lwowie
Pod teatrem masowe meetingi. — N. K. W. D-yicI zrywaję angielskie, amerykańskie i polskie flagi. 
Żydzi wychodzę z kryjówek. — Branka do czerwonej armji. -  Po ośmiodniowem wyszkoleniu re­

krutów rzuca się do boju. — Masowa ucieczka na stronę Niemiec.
ftp) Kraków, 14 w rześśnia. Sprawozdaw ­

ca aoei -Jl „Tolepryis" m lai sposobność 
rozm awiać z szoroglom Lwowian, którym  
udało sla arzojtć przez front *  okolicy  
K rotna do atanowitK niómlockich.

O pisy jak ie  ci lu dzie opow iadają o sto- 
ousaikacłi w dzisiejszym  Lwowie. są  wprost 
■wstrząsające. Poniew aż niem ożliw em  jest  
podać pojedynczo każde z poszczególnych, 
opow iadań tych uchodźców, p o ftarjm y  się  
ze w szystk ich  opowiadań ułożyć pBraz te­
go  co  dzieje s ię  dzisiaj we Lw ow ie i w ca ­
łe j G alicji.

Ci mieszikańcy m iasta  Lwowa, którzy n ie  
tn ieli szczęścia  opuścić m iasta  w dniu ‘26 

Jiipca, przeżyli w nocy na 27 lipc-a gw a łto ­
w ne w alk i u liczne i ukryli sie  w piwnicach  
sw ych  domow. K iedy 27 li.pca zapanował 
znów spokój, pojedyncze osoby odważyły  
eię w yjść na u lice , i u j i /a ty  w szędzie so ­
w ieckich w ojskow ych. O ficerow ie i żo łn ie­
rze b yli pokryci błotem, minii podarte u- 
niform y czyn ili w rażenie bardzo zan ie­
dbanych. W  pierw szym  rządzie zapytyw ali 
sic tylko o wódkę, ty toń  i jedzenie.

Zaraz po nadejściu b»l«zt>«nków utworzo­
no z różnych olom ontów m ilicje, do której 
zg łosili s ią  także różni R osjanie, jacy  po­
zostali po w ym arszu bolszew ików  w czerw , 
cu 1941 r. Ci odgryw ali n atu ia ln ie  w tej 
form acji klerów aiczą rolę. Uderzająt-wn 
oyło, że w m ieście ualo sią  w idzieć tylko  
bardzo n iew iele pojazdów m otorowych' i 
czołgów . U derzającym  b ył takt. że lam o- 
chddy ci eterow i były w yłącznie marki a- 
m orykańłkUJ, m ianow icie lekkie wozy  
3-to no we.

Ju ż naslepnego dnia skonfiskow ano  
w iększe m ieszkania i w szystk ie odpow .e- 
dnie budynki dla bolszewików. U rzconlcy  
bolszew iccy, którzy w  roku 1941 w  popło­
chu op u ic ill • i to. pow rócili u iow u  I 
odszukali sw oje poprzednie m^szKania. 
R ów nocześnie przy pom ocy afiszów  poda­
no do w iadom ości różne zarządzenia i o- 
dezw ■ N a placu K rakowsuim  w ystaw io­
no olbrzym io wizerunki Stalina, Lenino, 
Żukowa, Chruszczewa i innych  funkcjona­
riu szy  sowie,-kich. W dniu 30 lij>ca — w 
niedzielę — około godzin? 11-tej urządzono  
n a placu przed operą m iting, podczas któ­
rego Chrnszczew, czlerech oficerów  sov. iec- 
kich  i jedna kobieta w y g ło sili uieąkońc/e- 
-iie  d ługie m owy. w których ośw iadczali, 
że obecnie Lwów zosdał uw oln iony przez 
czerw oną arm ję i m usi w alczyć. Dom y  
przy placu b y ły  ,di ki row ane czerw om m l 
sztandaram i, gdzieniegdzie w idziało się  
takżi f lag i angielskie, am erykańskie i 
p ilsk ie , które jednak szybko zdjęli funk­
cjon ariu sze NK W D. tak, że obecnie pozo­
s ta ły  t” łko czerwone chorągw ie.

R ów nocześnie rozpoczęło U olbrzym io  
tororyzow c-ilo ludności.

Grupami aresztowano ludzi na u lie a c h io d -  
prowadzano do w ięzienia. Pewna, liczba ży ­
dów, k' trzy w yszli ze sw ych kryjówek, słu ­
żyła NK W D jako szpiedzy.

Zorganizowane oo przydziału t. wnośc> nie 
było aż do powołtm la 19—50-letnlch męż­
czyzn. Ludność żyła ze spl pudrowanych m a­
gazynów  żyw ności, które pozostały i z.któ­
rych obecnie sprzedawano żyw ność w han­
dlu potajem nym  po n iesłych an ie w ysokich  
cenach.

Zarządy domów i dozorcy dom ow ’. otrzy­
m ali form ularze, które mieszkańcy^ musiel 
natychm iasr wyp"'.nić i odda'-. N a tvch  
form ularzach należało podać jedynie daty  
personalne osób. zam ieszkałych w domu. 
W  poszczególnych dzielnicach m iasta ijrzą­
dzony natychm iast w szkołach biura m el­
dunkowe, w których

m ieli cię rg łitz a ć  w szyscy  mi,ż-*yżnl 
w  w irku od 19—50 la t

K to się  zgłosił, otrzym yw ał po 3 dniach roz­
kaz. powołujący go do służby wojskowej. 
M usiał on przynieść ze sobą bieliznę, ciepłe  
ubranie, dobre buty i żyw ność na 10 dni. 
Większość- uchodźców, z które mi rozm awiał 
sprawozdawca. w> m aszerow ała 3 punktu 
zbornego, znajdującego się przy ul. Pierac- 
k iego  11. M usieli oni m aszerować pm co 
przez Janów , Jaw orów . K rakowie«\ R a­
dym no i Jarosław  aż do Rzeszowa. B y ło  ich  
ogółem  1000-1.500 ludzi g łów n ie ze Lwowa  
ł  z ok olicy  m iasla.

W  Rzeszowie odbyto na dziedzińcu ko 
sznr krótki apel. w czasie którego pewien  
kapitan w y g ło sił przem ówienie, m ówiąc,,żi 
powinni bez oporu słuchać i w ypełn iać  
Wszystkie rozkazy wielkiego czerwonego

m arszałka polnego Stalina. N astępnii zmu­
szeni dc służby w ojskowej, m usieli oddać 
oez w yjątku  w szystk ie przyniesione ze so­
bą rzeczj i  otrzym ali garn itur bielizny, 
spodnie i bluzę m undurową, ptaszę*,, czapkę 
buty i owijaci7“. N astępnie zostali £Sprzy- 
siężeni ua S ta lina  i czerw oną armję.

ZLolsf nastąp iło  jed ynie 8-dniowe 
w yszkolenie,

podczas, którego odbyw ały się codziennie 
trzy królkiu apele, na których oficerow ie  
nieustann ie ośw iadczali, że zostali obecnie 
oswobodzeni przez czerwoną arm ję i muszą 
zachować karność oraz posłuszeństw o. 
W wypadku nieposłuszeństwa zagrożono im 
karą śm iei ci, Przeu wymarszem ludzi na 
front każdy otrzyma! 100 pocisków  karabi­
nowych i dwa granaty reczne. Tak przygo­
tow ani, zajęli sw oje pozycje, z których

w ielka część uciekła, przechodząc 
do Niem ców.

W ojaka suwieckie. które w kroczyły do 
Lwowa, rabowały i plon-drnwały co im 
wpadło w' ręce. Jeden z uciekinierów  ze­
znał. że sam  widział, jak t. zw. sow iecki 
oficer z w yciągn iętym  pistoletem  odebrał 
dwom. przechodniom  zegarki. Żydovrscy 
przestępcy, którzy w ypełzli ze sw ych k ry­
jów ek, wdzieraH się do m iesźkan i rabo­

wi d i  w szystko, co uważali za wartościowe. 
Wśród bandytów żydowskich jeden z niteie- 
l iirierów pozna? zdanego osobiście lekarza 
dra \  óglaj z ul. Żółkiewskiego.

Szczególnie okrutne ou a ia ły  tlę  
funcjonarju .zk i NKW D,

które znacznie przewyższały mężczyzn bez- 
lifosm-m okrucieństwem . Jeden z uciekinie^ 
rów opowiadał, że w pewnej m iejscowości 
widział, jak na u licy zastrzelono 24 osoby. 
Zabitych położono w poprzek przez uilcę, 
a następnie 3 czoigi rosyjsk ie przejechały  
,>• zwłokach tak. ze w .zystk ie  zmiażdżono. 
W śród obecnej ludności okrucieństwo to 
w yw ołało przerażenie i w ielu uciekło. Funk- 
cjonarjusze NKW D śm iali »ią jednak i o- 
św iadczyli: ,.Tak będziemy jeszcze daleko 
jech a li!“

Uciekinier: \ z Galicji douoszą zgodnie, 
żl w czasie licznych apeli, na których m u­
sie li być nieustannie obecni, w zajem nie u- 
śm iecłiali się do siebie i p rttan aw lall przy 
najbliższej sposobności zbiec do Nii .m.6, 
Mimo, że bolszewicy stara'i sie udarem nić 
te plany, sta le kontrolując i szpiegując for­
macje. aby nie dopuścić, by 'udzie z tych  
sa in /d  m iejscowości schodzili się razem, 
większość w ykonała swoje po* lano, wie" ie  
i zdołała schronić s ię  ao wojsk niem iec­
kich.

Stanowisko Hiszpanji niezmienione.
Madryt, 14 wrześuia. rC m dliło  od po- 

i zatku w ojny proklam ow ał I utrzym a! po­
lityk ę pokojowa" — pisze dziennik. „Alct 
zar“ w artyk u le wstępnym .

Państw o hiszoaii skie ni potrzebuje w y­
bierać sw ego m iędzynarodowego stajiowi- 
ska, gdyż posiada je od początku wojny. 
Caudillo pokonał w szystkie dotychczasowe  
niebezpieczeństwa, H isapanja walczy nie

puto, aby służyć obcym narodom  lecz w y­
łącznie vta sieb ie samą. Rząd hiszpański 
pragnie .ledy-uie porządku, dobrobjtu  i' bez­
pieczeństwa. ,\vegu naroctń. Hiszj ~nja dzię­
ki kierownictw u Caudillo byłu od sam ego  
początku neutralna i nic u legła żadnem" 
lacu  iow z zewnątrz. D zisiejsze stanow i­

sko łfisźjianji nie jest inne, niż na poeząt-' 
ku konfliktu.

Uktad o zawieszeniu broni między Moskwą
i Rumunją.

Sztokholm , 14 września. Biuro inform a­
cyjn e kom isarjatu spraw’ zagranicznych  
Związku Sow ieckiego donosi urzędowo, że 
z R um unją zawartu uktad o zaw ieszeniu  
broni.

U kład podpisali marszałek sow iecki Mas 
linow ski. zaś ze strony rum uńskiej Patra- 
scanu, generał Damacanu, D isidei i Popp. 
Tekst opublikowałby będzie później.

Manifestacja wierności mniejszości rumuńskiej
w  Siedmiogrodzie. .

B u d a p o n t 11 września Jak  donoszą z 
północnego Siedm iogrodu, odbyły się w 
rożnych m iejscow ościach  m anifestacji 
ludności rum uńskiej, która w .JbardzieJ 
zdecydowany sposób potępiła zdrada kliki 
dworu rum uńskiego.

Na m anifestacjach tych ogóln ie podkre­
ślono, że Runuiui zam ieszkali w  S iedm io­
grodzie są siln ie zdecydow ani stawne opór 
liolszewizm owi, w którym  rozpoznali n aj­
w iększego w roga kultury europejskiej.

StanouMtka artylerii prztciw tolnicic/ na ludnym 9 odcinków  [lORtih

Nastroje w Londynie
tui pizec. wybuchem obecnej wojny.
N ajściślejszy  w spółpracow nik przyw ód­

cy angieisicick uarodow>ch socja listów  
M osleya A nglik W ilia im  .Joyee znany jako  
m ówca rad.iowy, opowiada ciekaw e szcze­
gó ły  i nastrojach w Anfgl.ii w pam iętnych  
dniach sierpnia i września 1939 roKo.

A utor sięga aż do dni, 1 iedy doszło do 
um ow y w Monach.jum 3od koi.iee sierpuia  
1938 roku. lAtedy, jak twierdzi, w całej 
A n glji nastąpiło odprężenie. Każdy czło­
w iek odetchnął. Tak też M eyillowi Cham- 
berlam owi, kiec.y z lotniska 'oudyńskiego  
sam ochodem  odjeżdża! do W estm insteru, 
Londyńczycy zgotow ali entuzjastyczne o- 
wacje. Okrzyki w iw a.ow u nia  s ły s-a ło  się  
na odległość dwóch mil. N iezadow oleni by­
li lyJku żydzi. G niewali sie oni również i na  
Zncuwyconycb umową m onachijską Lon- 
dyńczyków. Wiadonirc uii były naprzykład  
wynurzenia lorda M elcbetta. glow’nego  
wdaś uciela akcji trustu Im perial Chemi- 
kals, który oświadczył:

N iech krzyczą, dła uas też przyjdzie 
czas.

Radość z powodu um ow y w M onachjurc 
była tym  więcej uzasadniona, gd rż w tajem ­
niczonym  było wiadomem, że C hurchillo­
wi 1 jogo przyjacielem  o w łos tylko u -lało­
by się doprowadzić do wojny. Jednakże  
entuzjazm  rozwiał się już kilka godzin póź- 
nie.r. Trw ał on tak długo, dopóki sam  
( -bamberlain m e uglosił w parlam encie 
w ielkiego program u zbrojeń i tein sam em  
wyją nił, ze um owa nie m iała nie innego  
na celu, jak tylko zyskanie na czasie. W oj­
na została tylko na krótki czas odroczo­
ną.

W  następnych 11 riłfesiaci di rządowa, 
m achina propagandowa W ielkiej Bryian.i: 
P ędz iła  w szal oni m tempie. U r ih ia ia  ona 
nastrojow o naród, że w ojna jest koniecz- 
ną. Zdając ąobie sprawę, że m imo w szel­
kie, wysiłków’ nie uda się narodowi w ca- 

3.m.. narzucić entuzjazm u w ojennego, o ra­
fa opinje_ Anglików’, że w ojna jest nie- 
uuł .nionn i że wobec tego jest bezee'owvm  
żyw ic "idzie.ie na pokój. Sadząc, że barazo 
«ku eczm e pod tym  wzgledem  podziała na 
psychikę wojr.a_ powuetrzna, rozdm uchano 
szczególnie siln ie propagandę przeciwdot- 
niczą. 5V m awiano społeczeństw u an g iel­
skiem u, że N iem cy zmierzają do gwałtojw- 
nego_ napadu na A nglje z po wietrza. Szcze­
góln ie aktyw nem i w w yw ołaniu  nastrojów  
wmjennych b yły  w yższe sfery soejety  an­
g ie lsk iej. Przypom ina mi się  oto taki szcze­
g ó ł charakteryzujący ówczesne w ep auri. 
Pew nego dnia przyszedł do m nie jeden naj­
bardziej znanych lekarzy londyńskich — 
n aw iasem ,m ów iąc z pochodzenia żyd — i 
powiadom ił m nie, że rzad an gielsk i udzie­
lił P o lsce  całkow itej gw arancji, kom entu­
jąc ta w iadom ość w następujący sposób: 

„Proszę Pana, z tego w szystk iego napew- 
no cos wyjdzie".

N a pytanie, co on sobie w łaściw ie w y­
obraża, otrzym ałem  odpowiedź:

— Mam odw’agę sądzi że jeszcze tej zi­
my znajdziem y się po drugiei stronie Re­
nu

11 m aju następnego roku zostałem  za- 
■roszony, na luncz przez pewnego znajo­

m ego, który, uważał, że porozum ienie m ię­
dzy A n glją  i Nićm cam i jest koniecznością. 
M ó, ił  orr podczas herbatki, iż jest w po­
siadaniu w iadom ości, według których w oj­
na z N iem cam i jest nieuuikniona i w cliu- 
chu jej oczekiwać należy w ciągu  bardzo 
niew ielu  m iesiecy. K iedy zwracałem  mu u- 
Witgę na pewne fakty przeczące jego tw ier­
dzeniom, ośw iadczył mi:

--  Przykro mi, że nie m ogę podzielać pań­
skich poglądów, albow iem  wiem, że C ity  
przy sw ych  transakcjach rwc.hodzi z zało­
żenia, żt w ojna jest pewnikiem.

Mimo tych  w szystk ich  opowiadań, nie 
porzuciłem  nadzieji na utrzym anie uokojn. 
W  pierwszych tygodniach  sierpnie przem a­
wiałem  często na zebraniach robotników. 
M iedzy Jnnem i spotkałem  się na m eetingu  
z robotnikam i w K ensingtonie. Rzecz zro­
zum iała, że w przem ówieniu porm zyłem  
sprawę, m ożliw ości wybuchu w ojny. P on ie­
waż wśród moich słuchaczy obecnych było  
w ielu  kom batantów  z pierwszej w ojny  
św jatow ej, temat ten cieszy! się dr/żeni 
wzięci im. Ciekawem  było, ż“ podcziL dy­
skusji w yraził się jedeu z tych obecnych  
kom batantów  w następujący sposób:

— Gdyby m iaio dn.iść ao wojny, walczyk  
bym  chętniej po stron ie niem ieckiej, niż 
razem z Francuzam i.

C harakterystycznym  fenomen -m było, że 
wyrażenie to spo,kało  sie  z ogólnym  uzna­
niem  zebrania. N iestety  rozchodziło się w  
tym  wypadku o decyzje ludzi, którzy nie 
m ieli nm do powiedzenia.

Dma ?3 sierpnia pow rócił z podróży w  
Niem czech mój szef-adjutant, P ierw sze je ­
go słow o było:

— W ojny nie będzie!
Pytam : D laczego nieT v
Zdziw iony tym  pytaniem , ośw iadczył.
— Przecież w Berlinie niema nc to naj-
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M me.iKych ozuak. Tam nikt n ie m yśli o i 
w ojnie. i

D ysponując już tera* pewnem i danemi, 
sm uszajaeem i m nie do rew izji m oich daw­
nych optym istycznych  przekonań, odpo­
w iedziałem  mu:

— Tak, w ubiegłym  tygodniu przebywa­
łeś w B erlinie, a le  ja  byłem  w Londynie.

W krótce okazało 6ie. i e  m iałem  racje, , 
bowiem  w ojna sta ła  sie  rzeczyw istością- !

Nowe wybory do drugiej Izby 
parlam entu szwedzkiego.

Sztakholin, 14 września. W  nadchodząca 
n ied zh le  odbędą sie nowe W3 bory do dru 
g ie j iziby parlam entu szwedzkiego.

Okres m andatow y obecnej drugiej izby 
upływ a z końcem br. N ow e w ybory odby­
w ają sie na okres 4-oh lat oa 1345—1948. 
W edług ordynacji wyborczej z ‘22 czerwi a 

r., zrewidowanej ostatn io  w r. 1921, 
parlam ent szwedzki składa eie z dwóch  
izb, z których pierwsza liczy 150 członków, 
wybieranych bezpośrednio druga 230 czl m- 
kow, w ybieranych  pośrednio. Obecna dru­
ga  izba w yszła z wyborów w roku 1940.

Na zachodzie spełzły na niczem aljanckie próby 
przełamania na wschód.

Nadal zacięte walki w rejonie Sanoka, Krosna i pod Warszawę.

Szwajcarja protestuje
Sztokholm , 14 września. Radjo londyńskie  

donosi, że Szw ajcarja zaprotestow ała prze­
ciw  65 wypadkom  naruszenia jej suweren­
nego terytorjum  przez sam oloty  aljanckie.

Odpowiedzialność Amerykanów 
za zburzenie Monte Casino.

G e n e w , 14 września. A m erykański k a­
pelan połow y przy 5-ej arm ji, ojcicu zako­
nu benedyktynów. Rupert Stadtm iller. po­
daje, jak  oznajm ia obecnie pism o „Tab­
let" w .iście, sk ierow anym  do gazety  „Ca- 
thulic", ukazującej^ sie w P ittsburgu , że 
'spotkał się  ostatn io  z oparem klasztoru  
Moute (Ja sin o w m iejscow ości St. Anselm o. 
Opat pow itał go. zachow ując się nader 
chłodno i ośw iadczy! mu, że czyni on Am e­
rykanów  odpow iedzialnym i za zburzenie  
opactwa. Oni tylko w yłącznie ponos-zą w i­
n t

O św iadczenie n iem ieckie, złożone w 
s woim czasie, stw ierdzające, że żołnierze 
niem ieccy nie znajdow ali sie  w ogóle w k la­
sztorze, było prawdziwe.

Komuniści burtą wszędzie 
równowagę polityczną.

Madryt, 1-t września. W e w szystk ich  dzien­
nikach m adryckich ukazał s i t  w . w torek  
kom unikat p. t.: „Dem okracja hiszpańska  
została  przemocą obalona przez kom unizm 1', 
który oświadcza m. In.;

„Patrząc bezstronnie na sytuację m e 
m ożna przeoczyć faktu, że dem okracja h isz­
pańska została  zn iesiona wskutek inw azji 
kom unistycznej. R ów now agę polityczną  
zburzono przemocą. K om unism  prokłam o  
w ał otw arcie atak na władne i zniszczył 
m niejszości przy pomocy m oiderstw  r- na.i- 
brutaln iejszy sposób. Ruch narodowy  
ujrzał sie w iec w obliczu anarchistycznej 
sy tu acji, jaka następuje po ustąpieniu  de­
m okracji. Z tego powodu konkretna m isja  
ruchu narodowego, bez w zględu tlą to, jak  
nazw ałoby sie jego  politykę, polegała  na 
odbudow ie h iszpańskiego życia  społeczne­
go i pojednauiu jego w szystk ich  członków.

Berlin, 14 września. Naczelna Komenda 
N iem ieckich £ l ł  i . rojrych kom unikuje z 
Głównej K w atery FUhrera w  dniu 13 wrze­
śn ia:

Nu froncie zachodnim  uporczywe walki 
Obrohrie trw ają w dotycnczasow ych punk 
tach  ogniskow ych. Zacięty opór naszych  
w ojsk  udarem nił n ieprzyjacielskie próby 
przełam ania na północ od H asselł oraz z 
zejonu V erviers w kierunku Akwizgranu.

W  w alkach ostatnich dni na północ od 
lu u mburaa zniszczono 142 n ieprzyjaciel­
sk ie  w b k l  I pancerne w ozy zwiadowcze. 
40 dział przeciwpancernych zdobyto, albo  
zniszczono.

P op .zez górny bieg taozeli form acje a- 
m erykań kie posuw a1; się  w kierunku Lu- 
n n i le .  C iężkie watki toczą się  rówoleż o 
N eufchatiau . NacisK n ieprzyjacielski ne 
nasze unezpieczenia pcm iedzy V csoul a  
granica szwajcarska utrzym uje się  nadal.

A taki n ieprzyjacielskie na u fortyfiko­
w ane p orti za zachodzie przybrały na sile. 
N ieprzyjaciel aż po siedem  razy nadarem­
n ie atakow ał C alais i Dunkierkę.

Pe n iezw ykle silitem  ostrzeliw aniu i bez­
ustannych atakach lotniozych czołgi n ie­
przyjacielsk ie w targnęły  do Le Havre. Za­
ło g o  aż do ostatka staw iała  dzielny opór. 
Również na qłównem  nulu bojowem  w 
Breścle oddziały w szystk !ch rodzajów
broni prowadzą zaciętą walkę przeciwko  
kontynuow anym  atakom  nleprzyiaciel-
sk lm . W łasne przeclwatrkl pod Lo.ir.nt w  
kilku m iejscach odparły nieprzyjaciela, za- 
daJac mu poważne straty .

Na przełęczach alpejskich .u  granicy  
francusko-w toskiej t .w a ją  lokalne walki.
Kilka w ypadów  nieprzyjacielskich od­
parto.

W e W łoszech w  ou r.u  naszych lórulą-  
cych w  w alce oddziałów straż\ tylnych  
krw aw., załam ały się liczne ataki nieprzy­
jacie lsk ie na północ od Arno. Nad wybrze­
żem adrlatycklem  nasze dywizje uzyskały  
ponow nie pełny sukces obronny, walcząc

( z przeciwnikiem  nadarem nie atakującym  
I pomiędzy P iandi Castello a Riccione. 
i  W południowej części Siedm iogrodu  
i w ojsk  niem ii c3t* I węgJertkio odrzuciły  

siln iejsze ataki nieprzyjacielskie niszcząc 
ptzytem  pewną liczbę czołgow  

Pod Sanokiem  i Krosnem trw ają nadal 
1 gw ałtow i ataki sow ieckie.

Na południom y-wschód od W arszaw y  
rozgorzały gw ałtow ne w alki, w  toku któ­
rych bolszew icy, w spierani licznumi sam o­
lotam i b lisk iego w sparcia oraz czołgam i,' 

i  zdołali uzyskać włam mio,
Dalej li a północ ataki nloprzyjaclolsklo  

' załam ały się  wśród * iratj 1S czołgów  Na 
! północny-wschód i  O strołęki nasze woj* 

ska, od iając Łomżę, w  ciężkich w alkach  
udarem niły bolszewikom  uryskanir tam le- 
rzonrgo na szerokim  łrjp>fif przełam ania. 
Bard: lei ożyw ioną działalność bojową o 

i charakterze iokalnym  ^raportowano z re­
jonu Rosieni, 2 agory i Bauske.

Na terenie środkowej F in landii bolszowi 
: c> sta le próbują óokonin wypudów w  o- 
( breb naszych ruchów udlaczających. Mu­

siano Ich krwawo odeprzeć.
Na Bałkanach są w toku realizacji kontr­

akcje przeciwko óleprzyjarlelow l posuwa*
■ jacemu się  naprzód na zachodniej gran icy  
! Rnm unji I Bułgarjl.

Podczas dziennych ataków  form aryj 
: bombuwcuw anglo-am erykańskich na kilka  
i m lelscow oścl nu terenie Rzeszy w  dniu 12 
i  września, w iększe szkody w  dzielnicach  
| m ieszkalnych pow stały przedewszystkiem  
i w  m iastach M tinster 1 Mtłnchen. W  onlu  
i 11 września zaatakow anr zosta ło  także 

m iasto Fulda.
U biegłe! nory n iep rzy jac ie lsk o  ita lii 

terorvstyczre kierow ały s>lę n.i Frankfurt 
am M b. i. M alnz I S tuttgart. Poza tern 
zrzucono nomby na W iesbaden I Berllp  

W  w alkach p ow let-in ycn  i ognlum a ity -  
lerji przeciwlotnicze) lotnietw a oraz m ary­
narki w ojennel zniszczono 139 sam olotów  
nieprzyjacielskich, w czem 107 czterom sto­
ro wy ch bombowcow.

Siła Japonji istnieje nadal w całej pełni.
Sztokholm , 1-* września. Curtis Halnson, 

członek sztabu głów nego generała Mac Ar­
thura, osw taaczyf w komentarzu radjew ym  
na tam at e iły  Japonji, iż niema żadnych  
dowodów na to, jakoby można było popro- 
stu  obalić Japonję.

W prost przeciwnie, g łów nej potęgi J a ­
ponji nie użyto aż dotąd jeszcze w- walce. 
Japończycy trzym ali w rezerwie sw ą flotą. 
W zm ocnili oni te potężną flotą nowemi jed ­
nostkam i, o których w iadom o bardzo m ało  
szczegółów. Można powiedzieć, żo japońska  
potąga morska zachowana jest w całości. 
Arm ja japońska, składająca się  z m ilio ­
nów lunzi, nie poniosła jszLzerbku " a o jó ł  
biorąc na skutek  strat, d« :nany:h dotych­
czas prześ, Japończyków. Zgromadzono na­
tom iast w Japonji olbrzym ie ilości m ate­
ria łów  z okupowanych krajów.

Tokio, 14 września. A gencja Domei do­
nosi z jednej z baz japońskich na środ­

kow ym  P acyfik u  : P odczas ataku Ja-
niolotów  alianck ich  na w yspą Palau , 
stacjonow ane na tej w yspie jeen ostk i ja ­
pońskiej arty lerji przeć wlotu IcŁej ze­
strzeliły  z pośród 37 atakujących sam olo- 
,aw  5 m aszyn, zaś 2 dalsze ciężko uszkodzi­
ły . P o strom e ;,apouskiej n ie w yn ik ły  po­
w ażniejsze szkody.

Ataki kom unistyczne 
na Czangkaiszeka.

Szanghaj, 14 września. K om unistyczny  
dziennik w  Yenan w artykulo p. tt „Skutki 
kam panji japońskiej s  riunan na gospo­
darczą | w ojskow ą rytuacjf Chin Czung- 
kingu“, zarzuca C zangł.aiszekow i I Innym  
w ysokim  urzędnikom  Czungklngu, t t  za­
ta ili ważne fakty  z obaw y przed komecz- 
neml reform am i.

K am panja japońska w  Ilu n au  b y ła  do-

Zacięte walki 
na rumuńskim terenie wojennym

Borlin, 14 w rześnia. Podczas gd y  przedni® 
oddziały trzeciego frontu ukraińskiego  
przekroczyły już wscb' dnią część gór R_°; 
dope i schodzą do Tracji, dalsze siln e  części 
6-tej sow ieckiej arm ji pancernej p łyną przez 
południow e K arpaty do k otlin y  siedm io­
grodzkiej, gdzie w alk i na północnym  brze­
gu tacki M aros przybrały na zaciętości.

W ojska w ęgiersk ie i n iem ieckie zn.ięły tu  
silne pozycje górskie, gd zie brorią  sie  sJu- 
tecznie Po zniszczeniu 16 czołgów , ataki 
bolszew icko-rum uńskie w  dniu wczorajszym  • 
usookoiły sie  Pionie- ów sow ieckich , za­
m ierzających zbudować m ost na rzece M r- 
ros rozDędzouo ogniem  a rty ler ji n .c m it  
ekiej.

Atak powietrzny 
na lotnisko rumuńskie.

Berlin, 14 w raeśah J a k  donoszą z  frontu, 
nlcimlecKlo sam oloty  p iisk 1* >o waparcia do­
konały w  dniu 11 września gw ałtow nego  
ataku bomba pil i bronią pokładow ą na 
dworce wechudnl I z«thadn> uraz na lo tn i­
sku w  rum uńskiem  mleścit* Caransoboi.

u aż po eksplozjach p ierw szych bomb, 
ki 5r> zrzucone, pomim o silnej akcji obron­
nej, z niev,:ekie;. w ysokości ne upatrzoni 
cele, p ow sta ły  w śród objektów  dw orcow ych  
siln e  pożary. T akże na lotn isku  m m uń  
skiem  „■ ( (arausebes w yrządzono siln e  sp u ­
stoszenia. Szybkie nieiuiecjne sam oloty  b e­
jow e dokonały w łym  sam ym  czasie w ypa­
dów na oojekty  kom unikacyjne, poiozono  
na ważnej rum uńskiej lin ji kolei nwsj Te- 
m esw ar—Lugoj—Orastie, Ich akcja p ości­
gow a była sk ierow ana przedev szyptkiem  
na kom unikacją kolejow ą na te j lin.ii. B om ­
bami i bronią pokładow ą zniszczono lub  
ciężko uszkodzono 16 lokom otyw .

tk liw ym  ciosem  dla Czungikingu — tuszą  
dziennik — a dla uzasadnienia sw ego tw ier­
dzenia kreśli gospodarcze znaczenie straco­
nych prow incyj P row in cja  H unan byia  
najpow ażniejszym  spichlerzem  ryżu dla 
Czungkingu. S traciła  ona trzy czw arte  
sw ej produkcji rocznej. P row in cje Kwati- 
tung, K w angsi, K w eichow, S^eszuain i H u- 
pek żyw iły  się  dotychczas nadwyżkam i pro­
dukcji ryżu z Hunan, obecnie jednak są  
skazane nt w łasną procukcję. S trata  po­
datków dlr Ozun^rkiugu w skutek odebrania  
n u  w ielkich  części prow incji Huna a oce­
niana jest na 4UU m iljonów  ch ińskich  dola 
rów rocznie.

tiun an  Jes t dalej najb oąatizą  prow incją  
chińsKa pe*1 wzglęuen. tkarbbw zlem nyc i, 
jak  w ęgiel żelazo, w olfram , cynk i tfiarmłn  
i w ^wiązku z tern posiada stosunkow o  
w ielki przem y-ł. Jeżeli C zungking stara ei"  
obseuie przem ilczeć te kląski, to  wYer.&ę— 
jak  ośw iadcza w  zakończeniu d t ; V ■ 
m u ristyczry  — nie widzi: 
du tego faktu, jak ty lko  i . . . t  C » H  - i 
nip chce przyznać się  do ałaboscr w ojskr  
wej i opri*a się przed w yciągn ięciem  ' 
nlecznych Konsekwencyjj

Górnicy nic chcę ęfcsowac 
Roc»cevelta.

Sztokiłolm . 14 w rześnia. Jak  donosi t  
gencja  R eutera ze S tan ów  Zjeclnoczoryeh, 
John Lewi*, przewodniczący zwiazików za­
wodow ych, na posiedzeniu  in auguracyjnem  
aonw entu zjednoczonych górników  u dzie­
lił  cziionkom sw ego związl u zaw odow ego  
rady, aby w czasie  w yborów  listopado  
w ych n ie  g ło so w a li za R ooseveltem -

fotydaiesłoUtie #0
W  dniu 15-go sierpnia 1914 roku nutąpiio o- 

fwurcie Kanału Pan&jnsklrgo.
Poniew aż w tym czasie rozpoczęła się w E u ­

rop ie  burza  w ojenna, k tó ra  porw ała  w sw ój w ir 
wielkie m ocarstw a europejsk ie, p rasa  e u ro p e j­
ska, ze się tak  w yrażę, zajęta  praw ie  w łasnera 
■swem podw órkiem , ledw ie tu i ów dzie pośw ię­
ciła parę  lakonicznych  w zm ianek o  o tw arciu  
kanału .

Nikom u wów czas w E u rop ie  nie śn iło  się na 
wet, aby te zadłużone w bankach  europejsk ich  
LSA m iały n iely lko  o degrać ' jak ąko lw iek  po li­
tyczną rolę, ale żeby m iaty stać się w ierzycie­
lem  E uropy  i n a rzucać  je j sw oją wote — nie. 
O lem nik t nie m yślał ani nie zdaw ał sobie sp ra ­
wy z tego, iż K anał Panam ski sian ie  się hazą 
w yjściow a dla rozw oju  im p erja lizm u  am ery ­
kańskiego.

Przed W ielką W ojną U SA w ca lt  
n lt  okazyw ały dążności do stania  

się  potęgą m orską.
Były państw em , m im o iż ob lane z dwu stro n  li­
cea na mi, raczej lqdowem  i w szystko na to w ska­
zyw ało, iż będą się s ta ra ły  nipm  pozostać. Do- 
T>i.-'o na  kdkn lal przed  w ybuchem  W ielk ie j 
W o ju / ,  m ożna było czytać w p rasie  am ery k ań ­
sk ie j w zw iązku z" budow ą K anału  Panam skie- 
go, iż USA m usza posiadać flo tę  w ojenną o t a ­
k ie j sam ej sile na zachodzie jak  i na wschodzie.

Ta szybkość decyzji budow y K anału  Panam - 
skiego nic p o zosta je  w cale’ w żadnym  zw iązku 
Z całem  przedsięw zięciem , albow iem

już na 400 la t przedtem n u c o n o  
m yśl budowy tego kanału.

Ody howiem  B aibao 1543 p rzekroczy ł przesm yk 
P an am sk i, już w tedy pow stała m yśl budow y k a ­
na łu . Portugalczyk O alvar w skazał na cztery 
m o ż 'iw t m iejsca do budow y. K aro l V ja k  i F i- 
Ifp TT zupełrde sprjn z a im o w n lt 'się planami b u ­
dow y kanału . W ielki podróżn ik  HtfmBdhlł w  Je­
dn y m  ze sw ych dzieł w roku  1809 w skazu je  rów­
nież  na prześnił k P anam ski, k tó ry  w inien być 
rti-Tpl.--rnm. G rn jjln y  Goethe w roku  1827 ws po- 

ocze słow a, i i  USA zb u d u ją

w tu  p A U K U H S k ify a .

kanał, p rzejm ą kontro lę , poniew aż będzie Id dla 
nich ze w zg'edów  poi,tycznych nad er ważne.

P r z u  ca ły  ciąg X IX  stu lecia  UFA  
bynajm niej w cale nie in teresow ały  
się  budową, Jednakż nie om iiczka­
ły  w  r. 1850 p rzeykod zić A nglji 

podjęcia budowy kanału.
Napięcie sy tuacji politycznej w E uropie, k lu re  
z a -zęło się datow ać już  od pierw szego dziesiątka  
XX wieku, a k tó re  doprow adziło  do w ybuchu 
W ielk ie j W ojny, o raz  poprzedzająca  ją  w ojna 
ro s jjsk c  j ip o ń sk a  w połow ie pierw szego dziesię­
ciolecia -XX w ieku bĄty n ad er uw ażnie obserw o­
w ane przez USA^ i to  w szystko spow odow ało, iż

U SA  w stąpiły  na drogę dążeń 
Im perialistycznych,

s ta ją e  się z potęgi lądow ej rów nież i m orską. — 
I n  w szystko razem  przyspieszyło, iż T^sA w r. 
1902, za czasów  p rezyden tu ry  T eodora  RooscveI- 
ta m anew rem  politycznym , subw encjonując  po­
w stan ie  projyincji Panam y, k tó ra  oderw ała  sic 
ud K olum bji, ogłaszając  swą niepodległość, uzy­
skały  koncesję na hudow ę kanału , a rów nocze­
śnie rozciągając  sw ój p ro lek lo ra t nad  niep<Ve- 
głą P annam ą. Po uzyskan iu  koncesji p rzystąpiły  
do budow y kan ału  w iście am erykańsk iem  tem ­
pie, budow ę prow adziło  paiistw o jak o  tak ie  i 
ukończono ją w ciągu lal 10-ciu.

G enUlny fra n cu z  l.esseps, twórca słynnego  
Kanału Suesklego, założył w rokn 1870 panam­
ski* towarzystwo „Panama" w celu budowy Ka­
nału Panamsktegu.

Lesseps, k tó ry  nie był inżynierem , n ie wziął 
pod uwagę ani w arunków  k lim atycznych, ani 
technicznych, nie da ł się p rzekonać, iż budow a 
k an ału  w tych w aru n k ach  bezsziuznw a nie da  
się p rzeprow adzić , n a ‘ra fił z tego pow odu na 
przeszkody nie do po k onan ia  i gdy prowadzone  
prace wśród strasznych warunków klim atycz­
nych

spowodowały imląrć 2Z.0IU1 
robotników,

a w ydatki w yniosły okoIo trzech  m njardow  
fran k ó w  —  tow arzystw o  zbankru tow ało , O tak

zw any sk andal panam ski, k tó ry  w strząsnął nod- 
staw aini trzeciej repub lik i fran cu sk ie j, b > l-ró w ­
nież końcem  w ielkiego Lessepsa.

Idealnie pom yślane dzieła Lessepsa, k tó re  m iały 
służyć dla dobra poslepu i rozw oju  ludzkości, s ta ­
ły się forpocztam i dw u  najw iększych iniperjali* 
zmów św iata, K anał Sues-ki w padł w wyłączne po­
siadanie  Anglji, a  K anał Panam ski w USA.

Co do K anału Panam skiego to jest zupełnie ja ­
sne, iż on nie posiada tego znaczenia dla św iato­
wego obrotu , jak ie ma K anał Sueski, k tó ry  jest 
n a jk ró tszą  drogą, w iodącą od s ta re j ku ltu ry  eu ro ­
pejskiej do jeszcze starszej ku ltu ry  południow ej 
Azji. I)Ia E uropy  K anał Panam ski to jedyni* skro  
eenie drogi do zachodnich wybrzeży Am eryki —- 
poza tein nic więcej.

N atom iast zupełnie inne znaczenie m= d la  USA.

Jest on najkrotszem  połączeni; Ki 
wybrzeża w schodniego z t  zachodnitm ,

jak i ze zachodniego do w schodnich w ybrzeży 
Am eryki Południow ej. Plugość kanału 81 km  
sk raca  drogę z Now*gn Yorku do San Franei- 
sko  o 14.000 km . Dzisiejsza jazda w ym aga 9.900 
kim. naprzeciw  daw nych 24 500 kim

Okoto 28 mil jonów ton b ru tto  przejbżdża rocznie 
przez ]j|niiał, z czego w ypada 45°/o na tonaż USA, 
a  3(1-0 na Anglików. Co do znaczenia strategicz­
ni go w ystarczy  wspomnieć, iż w lutym  r. 1939 
w ciągu 36 godzin, ł tO okrętów  w ojennych USA 
rozmaótego typu z załogą "o i.ad  53.000 ludzi prze­
płynęło Kanał.

P rzekopan ie  p rzesm yku w raz z równoczesnem 
posiadaniem  do swego wyłącznego uży tku  K anału 
Panam skiego um ożliw iło USA. osiągnięcie o lbrzy­
mich w pływów na Am erykę Południow ą — popro- 
slu niezaw isłość w szystkich republik  po łudniow e­
go kontynen tu  jest raczej iluzoryczną, aniżeli fak ­
tyczną — w idzim y to w łaśnie podczas obecnej 
wojny. USA przez zbudow anie tego Kanału opa­
now ały całą południow ą Am erykę, wprawdzie p o ­
zostaw iając republikom  ich nom inalną niezaw i­
słość. ale ta m ożliwość błyskaw icznego przerzuee- 
nia sw ej floty czy to w ojennej ozy handlowej Spra­
wił;,, iż niety lko  rzauy w republikach, ela aa  go­
rzej i ludnoSć tychże a*uje c»eh k rarw ł łającego 
ś i : nudar uryblto imperializmu USA.

Bezsprzecznie Kanał Pariamskl ma dla USA 
pierwszorzędne m arzenie z p unk tu  w idzenia 
handlow ego odnołni*  do połączeń z  południow ym  
kontynentem , m a rów nież ciebylegakie znaczenie

handlow e ze względu na sa ró t nrogi ze W schodu  
n a  Zachód dc Azji, ale p rzedew stystk iem  posiada  
nadzw yczaj doniosłe znaczenie strategiczne dla­
tego cały  przesm yk so sta ł niezw ykle silnie u fo r­
ty fikow any i popruatu  zam ieniony w jed n ą  fo r­
tecę.

Atoli zam ierzenia USA, aby K anał w yzyskać de* 
ogólno św iatow ego ob ro tu  handlow ego, m uszą 
m inio podjętych  i na przyszłość podejm ow anych  
w ysi.ków  spełznąć na niczem , aibow iem  kanał 
leży zbyt na nb„czu. że się tak  w yrazić  trzeba 
od E uropy  1 Azji, Ruch z E uropy  odbyw a się ta  t 
czy tak  przez A tlantyk K anał tu  ani przeszkodą 
ant pom ocą. A w Azji koncen tru je  się Drawie 
olbrzym i handel raczej ludow y jak o  rozprow ad- 
ezy: Ind je—  Ihiny. T ę fnkcję, k tó rą  spełn ia Anglja, 
przez K anał La M anche w stosunku  do kon ty n en tu  
E uropy , — spełn iała i nadal snełn iać bedzie Ja* 
pon ja  w stosunku  do Azji jak o  kontynentu .

Cafa Europa ch ętn ie kontysta  
z K anału Sueskiego i przezeń załatw ią  

sw r In te rn y  w  Azji
Drogi z południow ej ATryki, jak  ! z A ustralji Kon­
cen tru ją  się na Ind jach  i C hinach. Te dw a kon 
lynenty, tj. Europs i Azja są ze sobą pow iązane 
starem i drogam i handlow em i, w iodąceini od w ie­
ków, a p onad to  trzeha jeszcze wziąć pod  uwagę 
liczbę ludności w oWU kontyn. n iach, k tó ra  sięga 
po, a d  pó łto ra  m iljarda, a inne kon tynenty , jak  
Afryka i A uslrnlja  w ykazuje rów nież w ybitne c ią ­
żenie ćo  cen trów  południow ej Azji, a  do E u ro p y  
przez K anał Sueski.

1 rudno  sobie zatem  w yobrazić, aby tę dwa sta re  
handlu jące  ce sobą kontynenty , tj E uropą  i Azja, 
n.ały w  brać  do siebie drogę okrężną  przez K anał 

Panam ski, odległy od nich o tysiące kilom etrów , 
k tórych  p ,,:ehycie bytohy gad arem n ą  s tra ią  czasu 
i kosztu, k .edy posiadają  najk ró tsze  drogi h an d lo ­
we do siebie, a p o n ad to  200 m iljonów  ludzi fłyie 
liczy północna i południow a A nierykal choćby n«- 
w n nie wi- rr. ja-’ obro tnych  i ruchliw ych, nie 
zdoła p rz , ciągnąć do siebie pozostałych p ó łto ra  
m iljarda , d la R tórych tf droga by łaby  ty lko  s irs ti 
czasi i pieniądza.

Kmef Panamski pozostanie Jadyąlc tiZLrzyśąfett 
notęzgem  u  ’b k o  £ bezw zględni* rozw ija jąceg o  
ale im p eria lizm u  am erykańsk iego , k tó ry  m oże 
k ięd v l w przyszłości bardzo  p rzy tłoezy  p o zosta łe  
k o n ty n en ty  — ale o śiodk .em  an i h an d lu  an i kuD 
tu ry  n igdy  nie będzie. A . h
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D zli obowiązuje zadem  
nienle od g. l i  r' do 5.40

Dodatki dla osób pobierających 
renty wojskowe.

(tp) KrakóW; 14 września. Odnośne w ła­
dze G eneralnego Gubernatorstwa przyzna­
ły  ostatn io  dodatki pieniężno dla odbiorców  
len t w ojskow ych ty łr g o  państwa polskie- 
lio  i osób pozostałych po nich. M iesięczna  
w ysokość dodatków waha sie  od 10 do 00 z<, 
w zależności od stopnia utraty zdolności 

I zarookow ej. M iesięczny dodatek (60 zl.) 
przysliuruic poszkodowanyir z utrata zdol- 
n o ic . zarobkowej od 85 dc 100 proc.

W dowom  i pełnym  sieroiom  przyznaje 
eie  50 prou., a rodzicom  i pólsierocom  25% 
dodatku dla poszkodowanego, jednakże nie 
m n iei niż 10 zl. m iesięcznie. Zarzaio-enie o 
dodatkach dla odbiorców rent wo.tskoy ych 
wchodzi w życie z dniem  1 sierpnia 1944 r.

O tytoniu i  tabace słów pary.
(tp) K raków , 14 w rześnia. Paie.iie  ty ton iu  i 

zażyw anie tabaki pojaw iło  się w daw nej Polsce 
dopiero  w połow ie XVII wieku. Roślinę tytoniow ą 
p rzysła ł po raz pierw szy poseł Z ygm unta 111, 
U chański, z K onstantynopola w roku  1590. Za 
przykładem  W enecji i F ran c ji uznano w Polsce 
dochód ze sprzedaży ty ton iu  za m onopol. W ruku  
1660 re lacjonuje  woźny m iejski, że „w wigiljęś-w. 
M acieja z rozkazania urzędu radzieckiego k rak o w ­
skiego, a na instancią IM Pana Antoniego Peslale- 
cego, publikow ałem  na czterech rogach rynku  k ra ­
kow skiego, z trąbą, przy ludziach zgrom adzonych 
u n iw ersał .IW1MP. podskarbiego koronnego do ty­
czący tabakn . aby się żaden nie ważył go przeda- 
wac, tak  tartego, jako  i w kuciecb całego, m iano­
wicie kupcy, przekupniow ie. kram arze, żydzi i kou- 
d \ s u  wszelakiej ludzie. Też publikow ałem  n& Ka­
zim ierzu także i w żydow skim  m iescie“.

W  ruku  1679 zapozwał A leksander M aszyńki, a d ­
m in is tra to r m onopolu tytoniow ego, oraz pap ie ro ­
wego i Jerzy  P riam i, poborca tegoż m onopolu 
w w ojew ództw ie krakow skiem , w szystkich kupców, 
drukarzy , księgarzy i k ram arzy  w Krakowie, sprze­
dających pap ier i ty toń, o zapłatę zaległych opłat 
m onopolow ych — w yrok nieznany. Cygar wówczas 
n ie  znano, palono ty toń  w fa jkach , a głównie 
zażyw ano go w tedy jako tahake  Z początku sp ro ­
w adzano  liście tytoniow e, od początku XVIII w. 
Upraw iano go już u nas. Znakom ity  pom ysł fi­
ska lny  uznania ty ton iu  za m onopol, k tó ry  mógł 
by ł dostarczyć skarbow i publicznem u znacznych 
dochodów , poszedł niestety w zapom nienie.

„T ahaka bvta naprzód  prosta , z ty tun iu  w dani- 
Cy w ierconego zrobiona, do k tó rej dla tęgośri. owi 
śiczw ycza jeni niuchacze, k tó rzy  woleli obejść się 
bez chieba, niz bez łeb sk i, przydaw ali popiołu ze 
skó rek  łoziny, albo  z grochow in palonego, aby im 
w  nosie lepiej w ierciało, a  potem  nastara ropa na 
tarce  b laszanej ta rta  jak o  droższa od p ro ste j ta ­
baki, Dyla w używ aniu tylko zam ożniejszych lu ­
dzi. oraz bardziej w chodząc w używ anie brykam i 
w ielkiem i rozwozili ją  po k ra ju  handlarze  i prze 
kupniow ie. *

T abak ierk i noszono rozm aite, sztuczne 1 gładkie. 
Pospólstw o używ ało rogów  prostych, nieco sp łasz­
czonych i tabak ierek  blaszanych, k tó re  były dwo­
jak ie : jedne krągłe, jak jaszczyki do m asła, d ru ­
gie podługow ate, k tó rych  jedna część w suw ała się 
w drugą na kształt szuflady i gdy była wyciągnię­
ta  do połowy, o tw ierała  okno do wzięcia tabaki, 
zsunięta do kupy, zam ykała. Po tem n asta ły  ta ­
bakierki blaszane, czerw ono lakierow ane. Po la ­
k ierow anych  czerwonych w-dęły górę tabakierki 
czarne papierow e, potem  szyłkretow e, i .m e  przez 
się łub  m asą papierow ą w różnych ko lorach  
l w ierzchu oblepiane, z tenti były w  modzie porce- 

lanow p i m iedziane".
Za Rzplitej K rakow skiej zakazano palenia cygar 

po nlicnch, a  dopiero po  zajęciu je j przez A ustrję  
W prowadzono m onopol tytoniow y.

U progu nauki szkolne].
ftp; K raków , 14 w rześnia. W rzesień... I n a j­

sta rszym  k o jarzy  się z nazw ą tego m iesiącu 
w ażki fak t otw arcia b ram  szkoły. W  roku b ie­
żącym  m om ent ten u naszych dzieci został n ie­
co przesunięty ; tern żywiej p rzy jm u ją  one każ­
dą wieść, że lada dzień rozpocznie się nauka. 
Niema dom u, gdżieby ta spraw a nie była w tej 
chwili p iln ie jszą  ponad  inne, bo chociaż tytko 
podśw iadom ie dzieci to po jm u ją , jednak  odczu­
w ają  to rak , jak  się cziowiek zw ykł odnosić do 
spraw  najżyw otniejszych

I tak  w taśnie w ygląda to w Jednym  poniżej 
przytoczonym  p rzypadku  — jednym  z pośród 
wielu tysięcy.

Jest ich tro je  rodzeństw a; wszysej- w wieku 
szko lnym / Dz.ewczyna z nich  n a js ta rsza : ukoń 
'ż y ta  siedem  klas szkoły pow szechnej, przy ję to  
ją do szkoły gospodarczej — i dw aj chłopcy: 
starszy  idzie do siódm ej klasy, m łodszy do Irze 
ciej. Dowiedzieli się, że n auka  będzie; ti tern 
ty lko  m owa i myśl sta le  lem zajęta.

Pam ię tam y  z jak iem  uczuciem  braliśm y do 
rąk  now y podręczn .k ; pieściło się d łon ią  jego 
gładkie czyściutkie karły , p rzeglądało  ilustracje , 
treść, p róbow ało  lu I tam  głębiej w nią sięgnąć. 
Bywało jed n ak , ze książka nanyia , już p rzed ­
tem służyła sta rszym  kolegom  i że niezDyt ją  
uszanow ali: popisana, naw et trochę p o d arta  — 
gdy się w iązanie rozluźniło  — była sposobność 
do in tro ligato rsk iego  m ajstrow an ia . Otóż tak  
się p rzypadkiem  zdarzą że w spom nianą pan ien ­
kę zasta jem y p rzy  książce. Nie jest wpraw dżie 
p odręczn ik  lecz coś, co w je j przypuszczeniu

zastąp ić  go będzie m ogło Jest to b o p ro s tt ją ­
k a ł  p o p u larn a  książeczka k u ch arsk a , i  k tó rej 
chciwa w iedzy uczenica wyczytuje p rzepisy  jak  
się robi tak ie i ow akie potraw y. Rz«ci n a  po­
zór w ygląda naiw nie —  lecz sec.no je j Jesz ba r 
dzo pow ażne i pocieszające: m am y tu  n iew ąt­
pliw ie p ragn ien ie  nabycia  w iadom ości zaw odo­
wych, p rzejaw ia  aię w tem obow iązkow ość i so ­
lidność przyszłego pracow nika.

Ju trzejszy  siedm ioklasista  jest w odm iennem  
położeniu: niem a niczego takiego w  druku , co- 
by mu się mogio z program em  szkolnym  w ią­
zać, a szkolnej książki, jak  i tych tylu innych mieć 
nie może; lecz głód wrażeń, jak ich  przysparza 
lektura, a  w raz z niem i i coraz to pom nażających 
się w iadom ości uczynił go gorącym  wielbicielem 
książki. Cóż z tego, kiedy tak o n ią t n  dno. W  k a­
żdym  razie b rak  czytania odczuwa. Tem więcej 
ceni sobie dwie posiadane książki. Je lną  z nich jest 
Robinzon Kruzoe, drugą jak iś zeszyt czasopism a 
„N aokoło Św iata" — to  drugie, oczywiście m niej 
go cieszy od nieśm iertelnego dzieła Defe‘ego. Szko­
ły w yczekuje niecierpliw ie: tam  inu to wszystko, 
czego wyczytać nie m a skąd — powiedzą.

Trzeciio-klasiście wolno jeszcze przeżyw ać wspom ­
nienia w akacyjne; byt na wsi, więc zrozum ii lem 
jest, że bawi się koniem , w b raku  innego — dre- 
n iany tn ; ale gdy zasłyszał, że m owa „o szkole’ , 
odeTwal się od zabawy i żywo pyta: „ k .e d y ? t‘.

Będą więc dzieci m iały w krótce szkołę. Niechże 
z niej odniosą najw iększy pożytek, jak i w teraź ­
niejszych w arunkach jest możliwy — ł niech pracę 
je j z Konieczności ograniczoni — w m iarę sił uzu 
peinia w łasnem  staraniem  rodzice.

0 dawnej i dzisiejszej czystości miast.
(tp) K raków , 14 w rześnia. W  K rakow ie kwe- 

s tja  czystości m iasta  jest tak  sta ra , jak  i or. sam, 
lecz tak, jak  i on sani — nie odrazu  się ksz tał­
tow ała, gdyż po trzeba czystości rośnie  bardzo 
powoli.

„W  ciasnym  obrębie m iast średniow iecznych, 
p rzy  m ałych dochodach publicznych, panow ał 
wszędzie n iesłychany  bruk czystości, b ru k  był 
rzadkością, a zwyczaj trzym ania  (bydła w m ie­
ście pow szechny, co przedew szystk jcm  przyczy­
niało  się do zanieczyszczenia m iasta, a gdy się 
doda wody sto jące w fosach bron iących  m iasto  
i p roste  doły k loaczne to m ożna mieć w yobra­
żenie o zdrow otności daw nych m iastj

W  tym że czasie radzono t a K Ż e  sotbie tak , 
M oto zasypyw ano słomą. Obyw atele, k tó rzy  pod 
dom am i drogę słom ą popraw iali, obow iązani byli 
ją zm ieniać w lecie co 8, a w zim ie co 14 dni. 
D latego chodzono w drew nianych  sandałach , luu 
kazano  się nosić w lektykach. W wielu m iastach 
oznaczono  liczbę świń, które w olno było obyw a­
telom  trzym ać, przyczem  radnym  pozw alano na 
w iększą liczbę. Jeden plac w F ran k fu rc ie  nad 
Menem zwal się w XIV w. „na św ińskim  gnoju", 
a u lica św. Krzyża w K rakow ie nosiła  podobno 
nazw ę „św ińskiej". W  ri 1410 polecono w Ulmie 
aby św inie w ypuszczano ty lko  od 11 do 12 go­
dziny. W  r. 1452 polecono w R egensbuigu oby­
w atelom  ą a  p ro cesję  Bożego Ciała gnój wywieźć, 
a błoto słom ą przykryć.

W  K rakow ie zakazano  w r. 1364 trzym an ia  
nierogacizny, rżnięcia by d ie t w doom-.h i oble­
w ania  p rzechodniów  przy  w ylew aniu nieczysto 
ści z okien. W  biegu lat ponaw iano  przepisy  co 
do czystości, w rzeczyw istości jed n ak  wyw ożeni" 
ich było ty lko  doryw cze w odległych odstępach 
czasu.

Jeżeli do te j nieczystości pub licznej dodam y 
duszne m ieszkania o m ałych oknach, zam knię­
tych przez znaczną część roku  z pow odu zim na, 
okiennicam i lub zasłonam i, ub ran ia , pod ktorem i 
mężcyżni nie nosili dolnej bielizny, lecz noga- 
wice podszyw ali płótnem , k tóre  p raw dopodobnie  
tak  długo nosili, jak sam e p an ta lo n y  — to  go 
trzeba łaźni w owych czasach by ła  jeszcze w ięk­
szą, niż dzisiaj.

Podobne stosunki były i w Kraicowie. W praw  
dzie od r. 1362 m a m iasto  swoich brukarzy , ale  
dzisiejsze wykopy przekonu ją, że robota ich  o 
bejm ow aia tylko m aie przestrzen ie , bo p rz e w a ­
żnie napo tykam y b ru k  z drew nianych  uylów  i 
desek, o raz  szuter. W praw dzie od r. 1373 is tn ia ł

przepis, obow iązujący każdego w łaściciela dom u 
do zam ia tan ia  u licy wzdłuż swego budynku, aJe 
w yw ożenie b io ta  i sunięci by ło  rzadkością, przez 
oo poziom  ulic ciągle się podnosił D opiero na 
czas prewesyj i uroczystości zarządzano  czasem  
wyw ożenie nieczystości".

To, co pow yżej przywieraliśmy w cuazysłow ie, 
wzięte jest z Dzieła K lem enta B ąkow skiego p t.: 

^ .D zieje  K rakow a". Obraz ten, w Którym  stosun­
ki w K rakow ie p rzeostaw iane są na  tle m iast 
znacznych, a znanych w dzie jach  kultury- jest 
znów właściw em  tłem  dla należytego zrozum ie­
n ia  tego, z cz /m  się co dzień spotykam y, w szcze­
gólny sposób tem  się  zresztą nie za jm ując. Obo­
jętn ie  przecież przechodzim y obok dwukołowego 
kubła, k tó ry  piln ie i wszędzie zbiera uliczny 
brud, zm ieciony m iotła m agistracką względnie 
dozorcy dom u. B ardzo zaś szybko m ijam y m agi­
strack i wóz, k tó ry  p rzy jm uje  w swe w nętrze za­
w artość  podw órzow ych kubłów.

Choć to w ojna, chociaż w każdej insty tucji l 
w każdej dziedzinie pub licznej pnący przydział 
je j dla poszczególnych jednostek  w zrósł, to je ­
dnak, przyznać m usim y, że w ładze m iejskie mio­
tłą  d kubłem  u m ie ją  u trzym ać m iasto  w te j czy­
stości. iak a  mu się z jeg t h ie ra rch ji i w?wap  
należy.

Odpust- w Mogiło.
Mostka, 14 w rześnia. W dniu dzisiejszym  roz­

poczyna się w Mogile odpust, k tó ry  będzie trw a ł 
przez raiłą oktawę

P orządek  nabożeństw  jest następu jący :
W e czw artek w niedzielę i w osta tn i drseń 

oktaw y nabożeństw a odbyw ać się będą o  godz. 
6,30. 7, 8, 9, 10 i 11-tej. W inne dnie przez ca łą  
oktaw ę Msze św. o godz. 6,30, 7.30, 8 i 9. Nie­
szpory  w e wszystkie dmie o  godz. 18-tej (6 wie­
czorem).

P ątn ikom  z K rakow a, k tó rzy  chcieliby wziąć 
u dzia ł w odpuście podajem y czar połączeń ko le­
jow ych: po  ląg i z K rakow a do Mogiły odchodzą 
o godz. 6 i  15-taj, a z Mogiły do  K -akow a o  g. 
7 1 18-tej.

Kronik* żałobna.
K raków , 14 września. W  osta tn ich  dniach  

zm arli: Agnieszka R nkow ska, wdow a, la t 76;
ydu M leh.Ub, e n .  p rac. Gaz. Miejsk., la t 81; 
A ndrzej K ochnow ski, la t 49; Paulu  ta kopaczy  n-

nj e s i e n n a  f .ę s k n o £ a “
(N ow ela).

Hen, od  pustych  ugorzysk  1 bo row  m rocznych 
szły ciężkie i ch łudne powiewy bu tw iejącyeh  li­
ści i śc iernisk , zaś w dali p o n ad  rozlew iskam i 
■Uwów i jez io r kłębiły  się op ary  sine —  deli- 
satną siecią złotych, słoneczuiych nitek, p rze tk a ­

ne, niDy drogocenne b rab an ck ie  koronki.
Ju lju sz  siedział przy oknie swego p o k o ju  — 

■lapatrzony, sm utny , zadum any — a ro je  n ie­
spokojnych  myśli p rzew alały  się przez jego 
tnózg. leszcze w czoraj, jeszcze n iedaw no — do- 
n rk  jego  pełen był radości i szczęścia — dziś 

bustka  ty lko  i tęskno ta  n ieuko jona  w lokły się 
Poprzez puste  pokoje. Niemoc i a p a tia  bezsiły 
d ław iły coraz  dogłębniej zbo lałą  duszę...

Chociaż Ju lju sz  pon iekąd  rozum iał postępek 
E lżbiety, rhoc iaż  usiłow ał go naw et tłum aczyć 
J«ko logiczny, konieczny, nieodzow ny — to 
Przecież ból jego pozostał n ieutu lony. T ak i — 
E lżbieta przyzw yczajona do św iatow ego życia, 

tem pa i w rzaw y m iasta, czuła i sp ragn iona  
S iecznych  hołdów  i uwielbień — nie m ogła na- 

tu  na  ow ej opuszczonej, cichej wsi, w śród 
Próżni i bezw ładu przystosow ać się do takiego 
tycia.

W ięc odeszła... Bez scen, bez h ag ed ji — oświad- 
**yła mu, że w ten sposób bytow ać nie po trafi 

Pewnego letniego, upalnego dnia odjechała...
I Ju ljusz  został sam. Sam ze sw oją ku  niej 

®(Phjnną m iłością, sam  x Uukącem i się gwałtow nie.
e ta  ,cką m yuam i.

„  ^ W ię  OBiruwałs j u i  Jeaiett: z lotość słońc* 
au la  w ypłow ja ła _  pola, b o ry  zszarzały, na- 

wndy stawów i jezior nab rały  jak ichś m etan- 
barw. Zaś tam , gdzieś z przestw orzy, 

w ały do mózgu Ju lju sza  n ieskoordynow ane

strzępy m elodji, budząc n iepokój i dziwne wzru 
szeuia. W reszcie, gdy zapadł zm rok — zapalił kilka 
św ied \i u s .ad l do  fortepianu...

A kiedy póżuą nocą w stał .od in shum en tu  —  
n a  pulpicie leżała skończone kom pozycja...

W  stolicy, w  am basadzie  ościennego państw a 
odbyw ał się hal. W yfraczeni, w yorderow ani pan o ­
wie, b iałą  k a rn ac ją  dekoltów  pyszniące się panie, 
skrzące się tęczami ogni bry lantow e kolje — pie­
niące się w śród lustrzanych tafli subtelne wonie 
perfum .

O rkiestra  g rała  w łaśnie walca. E lżbieta w tu lo­
na w ram iona w ytw ornego gentlem ana płynęła 
w tak t m elodji, gnąc się krągłem i, kociem i ru ­
cham i.

— Pani Elo — szep tał ciepło m ęższyzna — 
porw ę p an ią  jv  dalekie św iaty, uwiozę gdzieś 
w k ra in y  kryształow ych tu rn i, gdzie ty lko  b ry ­
lanty  śnieżnych pól skrzyć się będą i tam  bę­
dziem y chłonąć czary uczuć...

Zagadkow e, orzechow e oczy kobiety  spoczęły 
na jego tw arzy  z obiecującym  w yrazem . P rzy ­
tu liła  się m iękko, milcząc.

Nagle m uzyka u iw a ła  — — —
E lżbieta  o p arta  na ram ien iu  dansera , space­

row ała  no lustrzanych  posadzkach  sali k ie ru jąc  
się na ta ras , a potem  do ogrodu.

W  tem  z willi gran iczącej z ogrodem  otacza­
jącym  am basadę, z radjow ego głośnika buchnnąl 
głos speakera :

— A teraz  usłyszycie państw o w spaniałe  dzieło 
muzyczne nieznanego do tąd  kompozytora Julju- 
cza S la n ti p t  „ Je s ien n i tę sk n o ta ",

Ż t  »hwilę poczęły słę sączyć pierwsze frszy 
melodji.

— Będziesz m oją, p raw d a?  — niski bary ton  
hr. E lgersa  zadrgał nad nią.

A przez olało Elżbiety przetiegf g* ałtowny

dreszcz. W olno odsunęła się, zas łuchanna w wy­
pe łn ia jącą  zda się cały ogról pieśń.

i jn n iie  jak ieś uczucia m iotały  je j  duszą 
W idzi: ugory szare, spopielałe, ciągnące się 

t.en w przestrzen ie , w bezm iary , potem  wód roz­
lew iska sm em i osnute m głam i i słońce bladaw e, 
sm utne, jak b y  n iepo trzebne. I ty lko  ta ir  od 
puszcz przeD astnych dąży postać sm ukła  kóbie- 
*y, dąży polnem i ścieżkm n; — oddala  się w bez­
kresach  — niknie...

„Jesibnna  tęsknot*-"... Skrzypce pod jęły  tem at, 
a tłasow y głos w iolonczel drży . A chłannem i cie­
niam i — po śnieżnych k law iszach fo rtep ian u  
przeb iegają  długie, rasow e palce... I oczy glę >o- 

ib p a trzą  w dal, w niebieszczące się na  sk ra ju  
horyzontu  staw y stęknione...

W racali na salę. W biła wzrok w m ilczący tłum  
gości. I naraz  poczuła w okół siebie p różnię — n i­
cość, pustkę. A tam , gdzieś daleko  ją trzy  się 
przecie serce „jego" bolesną sk a rg ą  tęsknoty.,.

— Będę zm uszona pan a  pożegnać —  zw raca 
siig do tcw nrzysza — i to na zawsze.

Zdziwione, p raw ie  zdum ione spojrzenie, potem  
w ym ierzony zim ny ukłon — szyderczym  grym a­
sem  wygięte wargi.

*
Pociąg  stukoc" ry tm icznie. J u i  t  za b o ru  wy­

łan ia  się u k ry ty  w śród sadu b iały  dom ek.
Potem  stacja Jak a ! ścieżka !..*•■ E lżbieta  w ol­

no, jak b y  % lękiem , podchodzi k n  oknu.
Z w nętrza, z m roku, prześw ietlonego ostatnie- 

uii prom ien iam i zachodzącego słońca — d o la­
tu je  tak  dobrze  znana  je j  m uzyka.

Blady, uduchowiony profil mężczyzny mas 
Jsozy na tle dęmnl.

P o dn iósł głowę. P a trzy  —  —-- —
—• Ju liu szu ! Przyszłam  posłuchali „Jesionna] 

tęśknoty  ‘ _  szepczą pu rp u ro w e  usteczka 1 z 
gorącem  tchn ien iem  zbliża ia się k u  w argom  m ę ż ­
czyzny > Es

n u  żerna k ier. szk. pow sz., la t 46; W awrzyniec  
Janiak, b. post., la t 60; Jan W alaszek, la t 59; 
E m m o Maria Ja jte , lat 84; A lfrea M atuszczyk, 
urz., la t 31; tiaroilna M lkiewlczowa, w dow a po 
urz. lat 79.

Egzotyczny gość..,
K ia kó w , 14 września O bok m alw y i flo ksó w , zto* 

cą t i f  p rzy  ch łopskiej chacie dal je. złocą s it  i czer­
w ienią u> m ałom iejskich  oyródkach, zadziw iają  
m nogością odm ian i wspaniałością kw ia tu  w  w iel­
ko m iejsk ich  ogrodach.

łJaija oc’ m edatuna stała się ryw alką  ró ty ;  lec i  
od ró ży  późn ie j pojaw iła się ona w  Europie, gdzie  
poraź pierw szg  dopiero w  X V III w ieku  zakw itła , 
Stało  się to w  Madrycie, dokąd ją  przysłano z Ame­
ryk i. Tam , m ianow icie w M eksyku , przed  w ieka ­
m i ju ż  hodow ali ją A ztekow ie, zwąc ją „akoktl**. 
S a  kontynencie  europejskim  now ą  rę kw ie tną  ro­
ślinę i .a: ufono bahlia  uariabilis, a to na in tencję  
botanika szw edzkiego A ndrzeja Dahha zaznaczając  
jednocześn  e je j w ystępow anie  w  wielu odm ianami.

E w olucja fo rm  dalji była  pow olna c h o i siała. 
Pierw sze kw ia ty  pełne o trzym ano w  ro ku  1,S44 os 
jed n ym  z ogrodów  botanicznych w  lielgji. W ro­
k u  187“ po raz drngi odbyw a dałja zdobyw czą  
drogę M eksyku  do E u ro p y 'i to  jako  dałja k a k tu ­
sowa (na c .eść prezydenta  M eksyku  nazw ano doi ją  
Juarezi), k tóra  szyb ko  rozpow szechniła  się w  na­
szych  ogrodach.

Idzie k i hodow li, k rzyżow an iu  i selekcji o trzym a­
no setki odm ian , w  k tó rych  trudno rozeznać po­
chodzenia — nie Wiedzieć czy protoplastą była  
dalia w łaściwa czy  ka ktusow a

istn ieją  ju i  dla dalij przeróżne m o d y , upodoba­
n ia  i specjalności hodow lane. W  Ameryce, w e  
w szys tk im  łakom ej na olbrzym iość, w yprodukow a­
no ga tunki o nadzw nczai w ielk im  kw iecie a przeci­
w ieństw em  lego są da>je „pom ponow e“, k la r ■ ma­
ją  małe, ku liste  k w ia ty  osadzone na długich szy-  
pułkach. W e Francji m odnem i są fo rm y  kleir.ati- 
sow e i anemonowe. U n a s-is tn ie je  bardzo w ielą  
hodow ców , am atorów  i zaw odow ych ogrodników , 
z k tó rych  ogrodów  w ychodzą  coraz to now e od­
m iany; do najśw ietn iejszych  ogrodów  d a ljo w y c t  
m it  ii l w iele se tek  odm ian liczący zbiór M arszal­
ka  M em ojew skiego  M arcliwaczu ko lo  Kalisza.

M ó w im y „dalja“ — inn i „georginja*. S ką d  s . f  
ta druga nazw a w zię la f Także  z nazw iska  bo . 
nika , tym  razem  rosyjsk iej narodowości, a  m iano­
wicie Georga. Próbow ano jej w prow adzić na  m iej­
sce nazw y Daija, k tóra  była pon iekąd  k łopotliw ą , 
i to przez podobieństw o brzm ienia z nazw ą innej 

ro llin g  zw anej „ Do/en" (i ta pochodzi z M eksy­
ku ). Lecz poniew aż „daija" jakoś ła tw iej się u trzy­
m uje, „georgiiijp" coraz w ięcej ustępu je  tej m iej­
sca,

lVarlo tu  msp, m nie/  o zem, że w  początkucK  
XIX-go stulecia, k iedy  to ziem niaki zdobyw ały  so­
bie m iejsce  na stole jadalnym , usiłowano dałję  
wproiuadzić w  poczet , rzyn  tu rów nież w  bulw ie
spodziew ano się znaleźć artyku ł spożyw czy    re-

ułtfitair, to jednak  nie Jało i daija zaspakaja ty tk ą  
glóa piękna  —- teraz ‘w łaśnie pod koniec zos ta łeg t  
lała.

ANEGDOTY.

Em ulacja.
(Sł.) W autobiograf ji W alte r  sco tti mu jdnje* 

m y następującą anegdotę:
W alter Scott usiłowiaj przew yższyć p ierw szego 

nczni„ w ow ojrj klasie, a le  w szelkie jego wysiłki 
były darem ne. Paw negc dnia zauw ażył W alte r 
Scott, że .iego ryw ąl w ciągu daw ania  odpowie-.

oh -jm uie paloaiui dolny guzik swego u b ra ­
n ia  Ns tem  spostrzeżeniu  o p arł am bitny  ucz*fl 
sw ój p lan  dzia łan ia  1 w krótce zdołar niesposti n -  
źente odciąć ko 'edze ów guzik. W net potem  prze- 
konał się o skute-eziiośc- swego podstępu. K iedt 
p rim us w yw ołany do  u d , elenia odpow iedzi, się-( 
gnąt ręką jak  zwykle, w k ieru n k u  w iadom ego gu-( 
zika, n ie  znalazł go i L ard io  się zm ieszał. Skon- 
fudow^any np rzał w dół: ta lizm an ł rzeczyw iście 
zn iknął. Myśli ch łopaka  doznały  takiego zak łó­
cenia, że nie m ógł udzielić odpowiedzi. W a lte r  
Scott skorzysta ł i  te j sposobności, dał żądaną od­
powiedź i z a ją ł m iejsce swego ryw ala, k tó ry  n i­
gdy n ie dow iedział się, Jak i dla izego stra c ił sw ój 
u lubiony guzik.

W  późniejszym  życiu spo tykali się dość czę- 
s t i , przyczem  W alter Scott ztiwsze dozńsw ał wy­
rzu tów  snm ien a ni wildok kolegi. N iera- cho-al 
w ynagrodzić w yrządzoną  m u krzyw dę przez wy­
św iadczenie jak ie jś  przysługi, ale nigdy nie n a ­
darzy ła  się p  tem u sposobność, a  lakże W alte* 
Soolt n ie  szukał je j z tak im  zapałem , z jak im  
sw ego czasu w spółzaw odniczy! z prim usem  Kla- 
sovym .

WESOŁY KĄCIK.

W  ogrodzi* zoologicznym .
P a ra  narzeczonych stoi p rzed  k la tką  z m ałpa­

m i w ogrodzie zoologicznym
' — -thodż już W acuś — presi ona —  chcę zos 

baczyć k latkę  z lwami!
—  Z ostańm y jeszcze, kochanie —  odpow iada 

n a w  ony — m nie strasznie podobają  się m ałpyl
— No wiesz, ty  myślisz tylko o sobie   wzdy­

cha  narzeczona.

M iniaturow y sam ochód.
Polii Jani: — Czy pan nie widzi, że z pańsk im  

sam ochodem  Jest coś nie w porządku? W óz pod­
skakuje  co chwdlę...

i— Ależ nie — odpow iada jadący  __ wóz jes ł
zupełnie w porządku, ty lko  ja  m am  silną 
czkawkę...

F ilo io i1.
N auczycielka m ówi do dzieci, by  kolejno li­

czyły pa ram i w ym ieniając ile tdj sztuk sląnowl
-  Jedni para — dwl« utuki, dwie pary _  

cztery sztuki. 
Przyszła kolej na Jur^n
— Trzy vary — trzy sztuki:
Nauczycielka: _  Go ty mówisz? O erem tr

myślisz?
Jur6k« — SJa o spodniach, prouę pm lt
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Z g fa s z a jg c  się  
ochotniczo do 
pracy w Rzoszy 
Niemieckiej —  
m a s z  p r a w o  
wyboru miejsca 
pracy.

Z*losx»nja:

Biuro Informacyjne
dla pucowi »w HzrcaTCb 
i umysłowych

K r a k a u ,  Burgm tr. 
(G r o d z k a )  L. 60

P a rc e le :  1600 8., Wola Ju s t . .  340 s.. 
(Królow ej Jadwig i) ,  1300 s. .  300 5., 
140 s . ,  p r ze d m ie ś c ie  K ra k o w a  i inne 
t ,  p. ,  o r a z  w Z a kopanem ,  sp rz e d a :  K ra ­
ków,  Zw ie rzyn iecka  8, m. 1. 670 0
M ają tec z e k , 30 mórg  koło  Myśleaic ,  bez 
i n w e n ta rz a  szybko  i t an io  sf&zeda: 
, ,L o k a t a " ,  Kraków,  M ik o ła js ka  3. 
K am ien ica, IV. p ., k o m fo r t ,  p rey  P a rk u  
K rakow sk im ,  o k a z j a l f  —  s p rz e d a :  „ L o ­
k a t a " ,  Kraków,  M ik o ła js k a  3.  6 84 8
W y blck lege, p a rc e l ę ,  160 Bąż„ p o łu d ­
n iową, s p rz e d a  tan io :  „ L o k a t a " ,  K ra ­
ków,  M ik o ła js k a  3. 6 850
Dam ek dw ur odz in ny ,  u l .  W a rs z a w s k a ,  
s p rz e d a :  „ L o k a t a " ,  Kraków,  M ik o ła j ­
s k a  3.  6851
O siedle  U rzędniczo , p a rc e l ę ,  200 sążni,  
Ślicznie położoną , s p rz e d a ;  „ L o k a t a " ,  
Kraków,  M ik o ła js ka  3.  685 2
La* 40- le tn i ,  50 mórg , przy a u t o s t r a ­
dz ie pod Krakowem, t an io  m o żn a  n a ­
być: K raków ,  Z w ie rzy n ieck a  8, a .  X.

Kanne

Skład Fortepianów
Kraków, Grodzka 40

W l t f l S I  t l .n n ik i ,  izp a g a t, płótno 
W * w n n i f  kraw ie ck i o raz  g alan- 

l a r j ą  —  po lec a :
M M R 0 2 , K ra k ó w , u l. G ro dzka  23/30.

Pianolę amerykańską
p r z y s t a w k a  do  k a ż d eg o  p i an in a ,  fo r ­
t ep i a n u .  i n s t r u m e n t  s a m o g r o ją c y  wraz  
z  n u t a m i ,  o r a z  s z e r e g  in nych  p r z e d m io ­

tów ,  s p rz e d a :

„ C e n t r o k o m i s ”
K R A K Ó W ,  U L IC A  G R O D ZK A  N R . 3.

W olne posady _____
C ieśle , f ac h o w c y  b e to n o w i ,  maszyn iśc i  
do  b e to n i a re k  i pom ocn icy bu dowlan i  w ! 
ka ż d e j  i lo śc i  do pi lnych  robót  p o szu k i ­
wani .  M ieszkan ie ,  u t rz y m an ie  i ewen . 
c z ęś c io w e  d o s ta r c ze n ie  u b r a ń  z a p e w ­
nione.  Zgłoś z.:  Goniec Krak. ,  Krakó w, 

„ N r .  7 1 9 k " .
P o szu k u ję  od z a raz  s t a r s z e j  dz iew czyny 
z dobrym g o to w a n ie m  i r e f e ren c j a m i .  
Zgl. :  Goniec Krak .,  Kraków , „N r .  6 4 5 5 " .  
P t tn ę b n y  ch ło p iec  do p o s y łe k ,  do l a t  
14-tu.  Cbwiłkowsikt,  Kraków.  K ra k o w ­
s k a  1. 6565
C zęladnlk  k raw ie c k i ,  p o t rzeb n y  zaraz .  
Kraków,  K ra k o w s k a  35 6653
Pom ocn icy  d o m o w e j,  ch ę tn i e  s ta r s z e j ,  
z go towan ie m ,  d o bre  t r a k t o w a n ie ,  p o ­
s z u k u ję  z a ra z .  Zg łoszen ia :  Krakó w, ul. 
Kośc iuszki 59,  m. 1, w ieczo rem  od 
18-te j  i p rzed p o łu d n ie m  do godz. 11 -te j .  
P a n l tn k ę ,  do l a t  15-tu,  uczciwą, in te l i ­
g e n tn ą ,  p rzy jm ę  z a ra z  do po m o cy  w 
sk le p ie .  Zglosz *, Goniec Krak. ,  Kraków,  
„ N r .  6 7 0 4 "
S ta r s z ą  o s o b ę  do 2 - le tu ie go  dz iecka ,  
c z y s t ą  i uczc iwą ,  p rzy jm ę  od zaraz .  
U t rzy m an ie  i dobre  w y nagrodzen ie .  K ra ­
ków.  K a rm e l ic k a  (R e ic h s s t t . )  50,  m. 3,
I. p., Gabine t ko sm e ty c zn y .  6751
P ra k tyk a n tk a  do s k le p u  g a l a o t . ,  na  d o ­
b r y c h  w a r u n k a c h ,  p o t r z e b n a .  Ofer ty:  
Goniec Krak.,  Kraków,  „N r .  68 0G". 
E kspedjentka do sk lepu  spożyw czego zo­

s t a n i e  p r z y j ę ta ,  o raz  o s o b a  s t a r s z a  do 
po m o cy  w domu. W ia d o m o ść:  Kraków, 
ul.  Kupa 2. Sklep.  6316
Służąc*] do 3 o só b  i 2 p o k o j i ,  dob re  
waru n k i,  poszuku ję .  Zgłoszeni a  od 3— 5, 
K rak ó w -P o d g ó rze ,  Rę k a w k a  1 0 '1 5 .  
Po trzebna m ło d a  o so b a  do po m o cy  w 
g o s p o d a r s tw ie  i przy m ałych  dz iec iach ,  
na wy jazd  p o z a  Kraków.  W ia dom ość!  
Kraków . S i em ira dzk iego  23, m. 12.  
Praco w nica  d o m o w a  z g o to w a n ie m ,  p o ­
t r z e b n a  n a ty c h m ia s t ,  na b, do b ry ch  
w a r u n k a c h .  ■ Musi być dzie lna,  ene rg ic z ­
na .  Zg łoszen ia :  Kraków.  T. Kośc iuszk i 
50.  m 9. 6866
Po szuk uję  od z a ra z  s t a r s z e j  dz iew czyny 
z do b rem  g o to w a n ie m  do j e d n e j  osoby.  
Kraków,  Dietl a 44  m. 27 .  6923
G ospodyni do kuchn i p o t rz e b n a  od z a ­
r az  do r e s t a u r a c j i  „ M a s c o t t e " ,  Kraków,  
K ra k o w s k a  20  6 952
W o źnica  dla  p r ze d s i ęb io r s tw a  p r ze w o z o ­
weg o  ( S ic h e ru n g sh e t r i e b )  z a ra z  p o t r z e b ­
ny. Zg l . ;  Kraków, L a n c k o ro ń s k a  4. 
P rz y jm ę  cd  z a ra z  s łu żącą  do w s z y s tk i e ­
go. Zgl : K raków ,  Mały Rynek 1, m. 5a .

P s w i  n i  tuku1*
Budow niczy, k a w a le r ,  s a m o tn y ,  l a t  42 , 
p rzy jm ie  p r a c ę .  Br anż a  i m ie j sc e  o b o ­
ję tne .  Ł ask.  zg ł. :  Goniec Krak .,  K ra ­
ków.  „N r. 6 8 8 9 " .

S p r w tJ ł nleruchem uści
O k a zja . B orek  F a le c k i .  Dom d rew n ian y  
ń ą  o o a m u ró w c e , pod p iw n iczo n y , cz te ry  
u b ik a c je , e le k t ry k a ,  w o d a , p n  a leżno- 
ic i ,  o g ró d , d rze w a  n w oco i e , z pow o d u  
“ y .a z d u  za- a r  do  sp rz e d a n ia . P o S re u ii-  
cy  w y k lu czen i O ferty : G oniec K rak o w ­
sk i, K raków  ,.N r. 6 9 1 0 " .
Dem  '- r o d z in n y  2 p o k o je  i k u c h n ia , 3 0 0  
są żn i o g rcd u  ta n io  sp rz e d a m . K raL ot 
M ały R ynek 1, m . 5 a . 697 5
ro lo w ą  k a m ie n ic y  32  p o k o i w  ś ró d n r e  
śc iu  O kazyjn ie sp rz e d a m . K raków , M ty 
R ynek 1, m. 5 a . 6 9 7 7
P a rc tla  110 są ż n i. 20  u .e trń w  ■ oni i 
p rzy  L a n c k o ro n ie  o k a z y jn ie  sp rzed am . 
K raków , M aty R ynek 1, m . 5 a  6 -7 8  
P a rc tla  160 sążn i przy  Ci n,,<i K acu  i 
o k a z y jn ie  do s p rz e d a n ia . K raków , 1 la ły  
R v n 'k  1, m . 5 a . 6 9 7 9
Po lo w ą w illi n a  O siedlu O lic. 20 0  sr  a 
o g ro d u  ta n io  s p rz e d a m . K raków , tl ty 
R y n ek  1 m . 5 a . 6 980
K a m ltn lc t , dom y g ru n ta , w ille , p a rc e ­

le  sp rz e d a , p rzy jm u je  do ku p n a  róż- 
le  n „ u c h o m o C .i: K rtk ó w  Zw ie: y-

n ie c k a  11 B iuro . .K ra k u s"  6 1 0 5
P a rc tl k l -m a ś c ie  na p rze d m ie śc ia c h  
f w  I k o l i e  K rakow a Już o d  s tu ty s ią c "  ] 
sp rz e d a  p r z y i j iu je  1o kupna m nie j- I 
sze  i w ę k sze  K rak ó w , Z w ie rzy n ieck a  j
11 B iuro . .K ra k u s "  6 5 4 9  I, 
W illa, 24  p c k .,  re tn y  korn i., o g ró d , p n y
t _mw (p ięk .ia  d z ie ln ic a ) . Domy o d  3—
12 p o k . m urów  , no w e P a rc e le  w K‘ a- 
ko w ie  I n a  — zedm ieS cin . W szy stk o  o k a ­
zy jn e  k u p n a  I p iln e , bo ty lk o  ten  s p rz e ­
d a je . kti b a rd zo  p o trz e b u je  p ien iądzy  
K rak ó w  Z w ie rzy n ieck a  8. m . 1. 6 698
D em yt 12 p o k .. now y, mu o w. ( tra m ­
w a j.)  D j-ugl. 13 p o k . łow y . m urów ., 
b lisk o  tra m w  T rzec i. 3 po k u c h n ia , 
ła z ie n k a  (k o m fo rt)  o g ró d  (c a .o ść  b . ł a ­
d n a ) I :nne ra k .e  S p rz ed a ż : K raków , 
Z w ie rzy n iick a  8 m 1. 6 6 f*
P * r r - l ą ,  115 są ż n i ,  f ro n tu  22  m t  ory , 
s p rz e d a :  K rak ó w , B a sz tO M  10, m 1. 
Dom, m u ro w an y , 12 u b lk a c y j ,  u l ic a  
W ie lic k a , sp rz e d a :  K raków , B a s- o » ‘  
W , tn 1- b 7 8 8
P a rc e lą , 22 5  są ż n i, ttl- R a c ław ic k a , 
s p rz e d a :  K rak ó w , B a sz to w a  10  ■■ 1-

Z a g a rm ls tn -ju a lla r , ’:u p u je  C. Chwił- 
k o w sk i, K raków , F io r ja ó s k a  3. 6921
G ardarehą, m aszy n ą , w ózek  i in n e  o rze d - 
m io ty  z a  g o tó w k ą  k u p u ją . K raków  —  
G rodzka  4 7 , S k lep . < 8 7 3
Sklep k u p n a  i sp rz e d a ż y  u ży w an y ch  r z e ­
czy. K roków , św . K rzyża 7 , k u p u je  go- 
tó w k o w o  u ży w an e  u b ra n ia , b ie lizn ą  p o ­
śc ie lo w ą , k o c e , k ilim y  i in n e  T d n e  
rzeczy . 691 5
F ila te liś c i 1 u p u ją  g d z ie  c h c ą , s p rz e d a ją  
ty lk o  f irm ie  M undns, -  K raków , 
A d oH -H Itler-P latz  3 7 , m . 12. 691 7
K upują  z e g a rk i n a ,z e i  z e p su te . K ra jó w , 
G r o d n a  6 1 . 6921
K u p u ją : o b raz y , s y p ia ln ie , ja d a ln ie ,
sz a ty , łó żk a , s ia tk i ,  m a te ra c e ,  s to ty , 
s to łk i,  K raków , K ra k o w sk a  35  kupno , 
sp rz e d a ż  m eb li. “ 9 5 5
M a ttra  z wi ósia , tra w y  m o rsk ie j  kupi 
Sw. M ark a  19 , ró g  F lo r ia ń s k ie j ,  K rak w 
S k lep . .970
K uplą ż a r? ’  s k a fa n d e r  (w ia tró w k ą )  m ę ­
sk i i d a m sk i. G oniec K ra k o w sk i, K rak iw 
„ l i r .  6 9 9 3 " .
H u la jn o g ą, maszyną d o  s z y c ia  f w ó zek  
d z iec iący . k u p ią . P o ś red n ic y  w y k lu cze ­
n i. K raków , G rodzka 4 7 . P ra ln ia . 5 9 0 7  
P ianina , lu b  fo r te p ia n , k u p ią  z a ra z . 
Z glosz. w :a z  z p o d a n ie m  Ceny, o ra z  

; ..  G oniec  K ra k ., K raków , „N r.
6 0 1 2 " .  'u h  B o n ero w sk a  8 , m . 3.
M tb le  u ży w an e  k u p u je  z a ra z  gotńw lco- 
w o H a la  M eblowa., K raków , G rodzka 5 9 . 
K ilim y i dyw any , k u p u ją . K raków , u l 
D ługa 23 , s k le p . 6 4 0 2
F u tro  w dobrym  s ra n i -  m ąsk le  1 dait—. i e ,  
l isa  s re b rn e g o  lu b  pe e ry n k ą  k u p i: K ra ­
ków , S trad o m  19. „ K n p n o -S p ized  ż " .  
i y rk l, k ilim y , k ry sz ta ły , o b ta z y , f ira n ­
ki. g a rd ę  >ą, n ie lizn ą , te c z k i ,  p o rc e ­
lan ą , w alizk i i t .  p . ku p i K jak ó w , S r a ­
dom  19, ,,K upno-S prz“. J a ż " .  6T “ 8
M a ti/ n ą  uu  p isa n ia ,  do sz y c ia , p s tc l r o  
k a s t. „ N a t lo r i l "  n a  p r  id , piani no  do­
b re j  m arkii, k u p i: K raków , S trad o m  19, 
, ,K u p io -S p rz e d a ż “ . 650 3
F la n in t , li b  fo r te p ia n , k ró tk i ,  k u p ią  
n a ty c h m ia s t .  Z g ło sze n ia : G oniec K ia k ., 
K raków . „N r. 6 5 2 9 " .
K upują d la  - k l ie n tó w  a p a ra ty  fo tognM I- 
czne m a łw b ra z k o w e , m aszyny  do  s z y ­
c ia ,  p isa n ia , i '  c h o w a n ia , z e g a rk i m ar-  
kow e n a  rąk ą , Ś cienne, ł a ń c u s z r l ,  
p ie rśc io n k i ,  b ra n z o le tk i ,  u re i « „ .e p » » e ,  
a p te c z n e , ju b ile rs k ie ,  o d w ażn ik i, p ła sz ­
cze, u b ra ń  a. p e le ry n y , fu tr a ,  b łam y, 
k ilim y , nyw any . o to m a n y , p ia n in a , k rz e ­
s ła ,  s r o m  lu s t r a ,  'żk »  m o*iążne , 
b iu rk a , m a te ra c e , c h o d t . i ,  n a rz u ty  i 
ró żn e  uży an e  rze c z y . K rak ó w -F ' 1*4 
rze , Z a m o lsk ieg o  ó s , m . 5 . < 5 4 7
s r t b r a  s ta  ■ p o ta m a n e , o ra z  ta so n n w e , 
k u p u je  i p łac i n a jw y ż sz e  cen y  firm a  
G a jew sk i, K—k ó w , u l .  S ta ro w i: ‘n a  24. 
Zm lartlkC l e le k t i . ,  o raz  i a te fo n  i  p ły ty , 
igły, o raz  inne cząśc i, za« u p i Dom Ko­
m isow y, K raków . S ta r o w lś l t i  51 . 
F ig u rk i, p o -c e la n ą , k ry s z ta ły ,  b rązy , 

zeg ary , o b raz y , p a te fo n y , k u p u je : Dom 
K om isow y, K raków , S ta ro w iś ln a  5 1 . i 
A p a ra ty  m ało  o b raz k o w e , L e ica , R e ti-  j 
n a , B a ld a  itp . ,  k i ip is j ,  sp rz e d a sz , n ? !- 
k o rzy s tn ie ]  p rzez  D -m  K om isow y, K ra­
ków . S ta ro w iś ln a  51. 314
Snu p »e i  c z a rn e , lak ie ro w e , w »n- 
k ie , N r. 38 , k u p ią . K raków , M iodow a 
7 , m . 3 , od 11— 15. 685 5
O braz s p rz e d a sz  n a jk o rz y s tn ie j,  W awTze- 
ck i, K raków , u l. W iślna  9 . 678 6
K u p u jt o b ra z ?  zn an y ch  a r ty s tó w  p o l­
sk ic h  -  p l a - 1 so lid n ie . W aw rzeck i. KJ-- 
ków . u l. W iślna 9 . 6 7 8 7
K upują za g o td w ią  z e g a rk i aa rą k ą  I 
k i .jz o n k o w e , o . J  a p a ra ty  io tc g a f i c z n e .  

K ra k ó w , S ta ro v " ś ln a  8 0 , Ki pńo-S flrzedaż 
■ iw ld ts  Nr. - 6 ,  n a  d a m sk ie  “ f ic e rk i, 
kup ią  z a ra z  w d rb ry rn  s ta n ie .  K ra l ów, 
u l. K a lw a ry jsk a  12, m . 12 , I . p .  67*6

Sjfraedął
M aszyną do s z y c ia  k ry tą  p ie rw sz o rz ęd ­
n ą , tan io  sp rz e d a m . K raków , u l. Zw ie­
rzy n ie c k a  9 . m 1.
" ó z s k  sp o rto w y , k o la  ta rc z o w e , n a  ło ­
ży sk ach  k u lk o w y ch , w  p ierw szo rzęd n y m  
s ta n ie , o k a z y jn ie  sp rz e d a tń . K rak ó w , ul. 
Szlak  17, m. 5 . 6 6 4 3
Z ą g a rm ls trz - ju b il tr ,  p o le c a :  C. c h w il 
k o w sk l, K raków , F lo rja ń sk i 3. 6 9 2 0
W iz tk  g łęb o k i, la d o  fa s o n , p r z e d , - r  
K raków , u l. Lei w eia  14, m>. 2 . 
H a rm o n |t :  w io sk a , 120 b a só w , z r e g is ­
tre m , o ra z  „ H o h n t r a "  120 b a só w , lu ­
k su so w a , 2 r e g is try ,  dc sp rz e d a n ia . K ra ­
ków , u l. M u to fa jsk z  4 , u  3 2 . 6 8 6 6
w e *  k s p a c e r o w i  z b u d k ą  lo b  b ez  —  
s p rz e d a m . K raków , L e lew e la  14 , m . 2 . 
P ła szcz  m ęsk i sk ó rz a n y , cz a rn y , p ie rw ­
szo rzęd n y  s ta n ,  do sp rz e d a ć  a . K raków , 
F lo r ja ń s k i  i l  (S k lep  w t ie n l ) .  6757 
M a te rac  t- ry c z - ś c ii  wy ip o d n sz k i), w 
dobrym  s ta n ie , p rze d a m . K raków  W ie­
lo p o le  24 , m. 10. 6844
T r in c z  g a b a rd . im p reg n o w an y , a u r tk e ,  
u b ran ie , p ła sz c z  e m sk i s p rz e d a m . K ra­
ków , G rodzko 47, Sk ep . 6 8 7 ?
P la tfo rm y  - z t i r y  s iln ie  z b u d o s ? n a  
p a rę  k o n i, iedeii m ły n ek  o g ru b y m  k a - 
.„ '" " i a c h  80 -m  ś re d n ic y , , dna  m asz y ­
na  d p isa n ia  m ar  „ A d le r"  m a ta  t a ­
n io  do  sp rz e d a n ia . K raków ,, D ie tla  63 , 
m. 13, o flc . b 9 0 3
u a t t f o n  p ie rw sz o rz ąd n ?  n o w c c z e sn y  t_o- 
rz y s tn ie  sp rz e d a m . K raków , G a la n te  i, 
K a rm e lic k a  3 5 . 90 4
F u tro  S ronzow e trz y ć w ie rc io w e  ,am o 
s p rz e d a m . K raków , 3 e o a s t .4 n «  3 6 /1 1 . 
U rząd zan ia  s k le p ó w . I ro z m a ite  m eb le  
do s p rz e d a n ia . W iad o m o ść- f irm a  „ S ty l"  
K raków , K ru p n icza  8 . 6 »06
W ózek sp o rto w y  n ik ie l n a  pod w ó jn  ch 
ta rc z a c h , łożyska k u lk o w e  s p rz e d a  i i- 
ków . św . . e b a s n a n a  16/28  p raw a  o flc . 
1. p . g an ek . 6 9 0 7
W ó z tk  g !ąb o k i do  s p rz e d a n ia . W iad o ­
m o ść : K raków , u l. P rz em y sk a  2. m. 4 , 
godz- 11— 3. o 9 1 3
* p rz td a ]o m y  ta n io  u ży w an e  u b ran ia , 
p ła sz c z e , h ie lizn ą  p o śc ie lo w ą , k o ce , li- 
rar.k  k ilim y , o ra z  in n e  ład n e  rzeczy . 
K raków , św . K rzyża 7 . S k lep . 9 1 6  
K o tlju m , u b ia n ie  s p rz e d a  K rak ó w , K ra­
k o w sk a  3 5 /4 . 692-t
Ma> e n k  „S  n g e r "  k ry ta ,  w p ie rw sz o rz ę d ­
nym  ;aa. o k a z y jn ie  do  sc-rw ta o  a. 
K .jtósr, f i  S z e ro a a  m . 7 . 7 0 1 2
P k ł - t tr ó ż a  d o s t t  ’i z a  H odow la ..S o k ó ł" ,  
K raków , T r a s g n t ta  2 0 /1 .  . 6 S 7 9
M a n y n ą  do p i s a n ia  i a u k o w ą  —  ta n io  
H  1 n .  K r  k ó w , S e b a s tia n a  18 , m 1, 
od  godz. 6 — 9. 8 9 2 8

P łyty  p a te fo n o w e  (w ie lk i w y tó r ,  m uzyka 
t -n e c z " a ,  r o w a ż n a ;  p o lsk ie  i
o b c e l)  sp rz e d a m  o k a z y ju le :  „ 1 0 “ , K ra­
ków , WieioDo i 32. 682 9
A k o rd ta n  80 b asó w , 2 re p is  n  i  a k o r ­

d eo n  H o b n era  32 ba iw o k a z y jn ie  sp rz e ­
dam . K raków , S e b a s tia n a  18, m . 1. od
godz. 6— 9. 692 5
P alia  mą k ie  rm o w e  sp rz e d a m . K ra k  » 
u l. S iem irad zk ieg o  U ,  m . 7 . 693 4
P*atT tz m ęsk i z im ow y cz a rn y , w  dobrym  
s ta n ie . Co s p rz e d a n ia . K ra k ó w , u l .  T. Ko- 
śc iu sz 'Ji 19, □ .  7 . 694 0
sp rz e d a m  z e g a r ,  dy w an  p e rs k i ,  o b raz y , 
sy p ia ln ie , szafy , ‘o i t  s ia tk i ,  m a te ra ­
ce , s e rw a u ik e . b le l iż u ia rk ą  s tu lk i  dzie 
c ią c e , K raków , u l. K rk  o w s k a  3 5 , Kup- 
n o -sp rz e d a ż  m eb ii. 695 4
Pianino c z a rn e  k rzyżow e o k a z y jn ie  sp rz e ­
da  H a la  M eblow a K iak ó w , G rodzka  59. 
K oIŁrą  p o rzą d n ą  u ry w si a sp rz e d a  św . 
M ark a  19, lo g  F lo r ia ń s k ie j .  K raków  —  
S klep . 696 7
P e r s k l t  fu tro , l i s  n ie b ie sk i,  spód  ) >og - 

ro w -’ s p rz e d a m . K raków , św . K rzyża • 
m . 14, p a r t e r .  697 3
uty ty  n a te fo n o i  e  p o lsk ie  (24  s z t . )  o k a ­
zy jn ie  sp rz e d a m . K 'a k ó w , S ta ro w iś ln a  
4 3 , m . 1. 698 5
F u tro  m ąsk i w b . uobrym  s ta n ie  n a  o- 
so b ?  tą ż s z ą  ś re d n ie g o  t .  z ro s tu  do sp rz e ­
dan ia . Kr aków , D ietla 1 9 /7 . 698 7
M a n y n ą  „S in g e ira"  d am sk ą  i k ra w ie c k ą  
sp rzed am . K raków , S p o k o jn a  16 , m . 7 , 
przy  U rzęd n icze j. 6 9 o 9
Ful o p iąk n e  m odn j a so n  łap k i p e rs k ie  
o ta z  se a lsk in o w e , fn jro  m ęsk ie  n ie d ro ­
g ie  s p rz e d a  K rak ó w -P o d g ó rze, H e tm ań ­
sk a  6 /2 , p ie rw sz y  p rz y s ta n e k  z a  m o ­
s te m . 6 9 9 4
F u tro  d a m sk ie  (b a ra n k i p o p ie la te )  k o ł­
n ie rz  n u rk o w y  sp d ó  pod fu u o  i m u  do 
s p rz e n a n ia . K rt '[ó s  -P odgórze , H e tm a ń ­
sk a  6 /2 ,  p ie rw sz y  p rz y s ta n e k  za  m o stem . 
Sprzedam  ro w e r  d a m sk i, m ato u żyw any . 
K raków , J a s n a  1 0 , m . 15, od  10— : 2 
i i 5 — 18. 6 9 9 6
sprzedam  2 a k w a r ia . Zgł. w  g o d z in ach  
od 1 4 — 15. K ra k ó w , S e ren o  F e n n a  2 /1 0 . 
Um yw alir '0  zb  row  b a sen y  z e  s z tu ­
cznego  k a m ie n ia ,  k o lo ru  czerw o n eg o  
u -a n itu , o s ie m  a u rk ó w  z p rzy n a leżn o ś- 
c lam i, g o to w e  d m o n tażu  o s t a ń c a  
W alte r  M a re sc h  VDI (1 0 ) W tte rb e r g -  
L u th e rs ta r "  P aul O erb r d t  — S tr. 2 
P ły ty  paitefonoiwe, m u zy k a  tan e c z n a  1 
po w ażn a , s p r a ł a m  «  zy Inie. E le k tro -  

c h n ik a , K raków , p r. l> .< u iq ikańsk i 2, 
od 4— 7 p u p c i.  607 5
K ilim y  1 dyw any , s p rz e d a je  po  n a ja iż -  
Szych c e n a c n . K ruków , D ługa 2 ? . i ep . 
W ó z tk  g tęo o k i, r u t ą o  ap o rto u  y lu k su ­
sow y, n a  ło ży sk a c h  k u lk o w y ch , sp rz e d a  
K rak ó w , K rzyw a 13, m . 11 , II p . g an ek . 
Z tg a ra l :  „ O m e g a " , T is so t ,  L ong ines, 
M arw in , C ,m a  k u lczy k i, m asz y n ę  do p i­
san ie  o k a z y jn ie  sp rz e d a :  K raków , S n  - 
dom  19, „K u p o o -S p i," :ó aż " . 6 5 0 4
Fu tro  m ęsk  e, je s io n k ę , 1 a;i s re b rn e g o , 
Kilimy, p a .e to n  t le k t r . ,  p i ę j i ?  to reb k i 
d a m s . i, p le c a k i ,  p o r c e l a n ą , '  - r y s z t a b  
obrus na 12 o só b . " 'a - z e z e  d a m sk ie  i 
m ąsk ie  n ie p rz e m a k a ln e , o k a z y jn ie  sp rz e ­
d am y: K raków , s t r a jo m  19, „K  oo- 
S p rz ed a ź " . „ 5 0 5
C tra tą , ch< dn k l, s ie n n ik i, w o rk i, m a-  
m afcaty, d y w an ik i, k ap y , o b ru sy , to rb y  
szk o ln e  i g o sp ., p r ie c a  j. S iw eoL :, K ra­
ków , S ta ro w isl*  t  21 . 6 5 0 9
1 ipezon, n o w o czesn y  je d n o  i d w u ­
o sobow y, sp rz e d a m . K raków , R . M ei- 
s e ls a  8 , m. 4. T523
A pa ro ty  fo to g ra fic z n e  m a ło o b raz k o w e , 
R e łin a , Z e iss Ikon, Y o ig tlS n d e r, tg fa  
c y tra  k law isz o w a  z n iam e n te m ,
p ła sz c z  d a m sk i, m ęsari, u b ra n ie , p e le ry ­
ny n ie p rz e ro a ta ls e  d a m sk ie , d z ie c ię c e , 
gum y do w ózków , i h u la jn ó g , ■ejzrk i 
N  t k o p e r t ,  m ark o w e , b ezm ark o w e , b u ­
d z ik , z -g t  ś d w n y ,  t i p e r t y  lo tn ic z e , 
szk ie łk a  1 ró żn e  cząśc i ao  z e g a  k ó w , 
sp rzed am  o k a z  jo le .  «;raków -Pn._aorz», 
„ •m o jsk  :go 6 9 , m . 5  . 6 5 4 8
M a -ry n ą  do  'r y c i a ,  „ S ln g e r a " .  g a b in e ­
to w ą  o raz  m a sz y r  d o  p isa n ia ,  sp rze ­
dam . K raków , S k a łec z n a  1, m 3 . 
Maszyną kry ta  S in g er*  ma ; u ży w an ą , 
sp rzed am  k a iy j r . lz  tan io . K raków , K r?- 
S o w sk a  39 , m . 73 , I. p . o ficy n a . 
P a ttfo n  e le k tr .  (w sp a n ia ły  g ło s) , sp rz e ­
dam  ta n io  z pow odu  w y ja z d u . K o lek tu ra  
N r. 10, K rą k  w, W ie lopo le  3 2 . < 583
Eu l r t  dam s> 'i'  c ie la k i z za’ «*aw Liem  
i czap k ą , p „ ..w sz o rz ę d n e  Jfcó , ,  s p rz e ­
d a :  K rak ó w  P rzem y sk a  4, n . 1. 6821
KróHcą b e lg i jsk ą ,  d w u le tn i p iąk n y  o k a z , 
k ia tk e  o ś m i O i s tu w ą ,  s p rz .d a m . K ra- 
kó w -L ag iew n ik i, O rkan t 190 8 9 2 7
S yp ia ln ia , o raz  p o k ó j m ęsk i, n o w o c z e ­
sny , ( a r :o sp rz e d a m . K rak ó w , B onerow - 
sk a  8 / m. j ,  (Ki godz. 11 i m iądzy  
14- -1 6 -ts i. 6 6 2 2
Sypialnią, sz afy  z o c  n ln o w a n e , . i p c u n ,  
p o le c a :  M agazyn  M ebli, K rak ó w , u l.
K o p ern ik a  8 . 662 3
M tb lo : S y p ia ln ie , ja d a ln ie , g ab in e i r,
r łż n e  m eb le  poji dyóozi u ż y w a n i, po- 

T ece  o k a z y jn ie  la la  M eblow a, K raków , 
ul. G rodzka  59 . 6 6 4 6
O brasy  —  sp-tzedaz, k u p n e , fach ó w ., bez­
p ł a t n i  o c e n a . K raków , u i- Ł obzow ska  6, 
i alo o b raz ó w . 664*
P okJJ m ąsk i —  o rz e c h , p o le ro w a n y , 
sp rz e d a m  ta n io . W iadom ość u d ozor : 
K tsk o w , K a tm e lic k t 11. tu. S 6 6 6 9  
B ib lio teczn a  iza fa , o: a* ic ia n k a -w ie -  
< rak, ta n io  u  s p rz e d a n ia . K rak ó w , u l. 
S ło n e  zn a  27, u  d o zo rcy  p o  po i. 6 6 7 2  
Harm onią H o b n era , 170 b a rd ?  p jano*  
- ą .  r e g S l n ,  o k a z y jn ie  sp rz e d a m . K ra­

ków , Kó‘l a t a ] a  2 , p ra c o w n ia  o b u w ia ,
godz. 2___8 w ieczór 6 7  8
A utko-K onkon , sp rz e d e -  O sied le  Ofic. 
K rak ó w , O lszań sk a  2 7 , m . « L ’ 9
K apco o ry g in a ln e  r i k  p ia ń s k ie ,  s o t r e -  
i im . K ro k ó w -p o d g ó rze , L im an o w sk ieg o  
4. m . 1. <366
S p rz td a ż -F n n o -K o n tią  s re b ra  s t a z i r  I 
n o w eg o  ż w - n e n g o ,  b i io t e r j i ,  ze r w - 
kirw m ark o w y ch , p ia n in , . tu  tr n e r  ćw  
m uzyczi c r  a p a ra tó w  iu to g ra fic zn y c h , 
g a ła o te r j i  m e ta lo w e j,  M ror tną j, fuUfl 
d y w sn ó s k i l ‘mów ,tp  —  ty lk o  w p ie tw -  
w szorząduym  s ta n ie .  K rak ó w , Z w ierzy- 
r .n c k a  25 .  _iep- 6 r» 7
» ‘«n ln« , lo b  to-, tep ia n , śpi e d a :  Sw ią- 
l t  ■ K raków . S ta ro w iś ln e  12, o l ic .  lew a. 
U rk i,  s ie n n ik i,  to rb y  p a p ie ro w e , s “ i 
g a ty  p o le c a :  A. Oz s i k i ,  K rak ó w , ui. 
D ługa 63. te l  169-40 . 6 7 0 3
Lloa p '* k n e g o , s re b .n e g o , ’* p c z a r  je -  
di —jso b o w y  „ p rz e d a :  K ra k * ,-  W rze- 
s iń s h r  8 , m . 1- 670 5
s a i t f a n  e le k try c z n y , ze  z m ien iaczem , 
s r r z e d a :  K raków , W rzesiń  k i  9 , m . 1. 
F u tro  - i v k ie ,  s ta n  p .e rw sz o rze d n y , 
spud  tc h ó rz e , k o łn ie rz  w y d ra , w ie rzch  
g la ik i  m a r e n jo ,  c ie tm y , do s p rz e d a n ia . 
K raków . id. K ościu  h ii  2 3 , m . 2 , w 
g o d zin ach  poąk.łudniow ycL . 6 7 0 7
S ln g e ra  m aszy n ą  do sz y c ia , p ą k s ą ,  k ry ­
tą ,  d tu z ą  S im anco . rp rz e d  m  - ,  raz . 
K rakow -PłaszO w , u l. Qi im d z k a ’ 3 6 '2 .
■ „J  lu trz a n y , dozy  pod m sk ie  i d n n -  
sk ie  fu tro ,  sp zed atn . K raknw  Mice 
lo w sk ieg o  2, m . 7 . 671 8
W ńzsk gl b o i i. m ark i „ B a y e r" ,  ua  to- 
z; .  JCb k Ł tkow ych , do  s p n  sd a u ia . K ra- 
ków, S L .ro s .it l t  .  32 , m . 7 , g . l ł — IZ . 
F s t t i l a n  w ie d e ń s t l ,  d łu g i, ip rz*aam  
K i a i S  B oneroT k a  2 , m . 3 , bok  P to. 
Sprzedam  njrty  używ  ae ró żn e , " ‘ im e 
s ią  w y tz u l  u i m u ży w an y ch  (sz k o ir ,  
e s  t r e r t a  t p . )  K r t tó w - O t:  i, u l. G d yń ­
s k a  9 . „ T S - ik  . 721
P lan b m  p a n c e rn e , k rsy żó w e , R M e r ,  
sp rzedam  K raków . ZyW ifciesritze 5 , m . 
86 . O l  l * _ 1 7 .  6 73 7

S s rz td  i  ou ty  p o d ręc z n ik i na  fo r te ­
p ian . K raków , M azo w ieck a  9 , m . 6 . 
Sprzedam  sy p ia ln ią  k a w a le  ską ja s n ą ,  
s z a tą ,  to a le tk ą , łóżko  z w k ład am i i s z a f ­
ką n o cn ą . K raków , F e lic ja n e k  4 , m. 5. 
H u la jn o g a, na n e lo n a c h , w sz y s tk ie  c zę ­
śc i ch ro m o -n ik lo w a n e , n a  ło ży sk ach  

u ik o w y ch , do s - r z e d a n ia .  K raków , ul. 
ó ftó low a 1 ra. 6 . 674 2

R sw o r d a m sk i i m ęsk i, w s ta n ie  p ie rw ­
szorzędnym , n a  c z c c i a c h  d o sk o n a ły ch , 
sp rz ę t im  k t i  z d z iec ięcy  3 -ko tow y. K ra­
ków ul. K a łw a ty jsk ?  12, m . 12, I. p. 
S o ttt r  '  suwy, o k a z y ,.i:e  d o  s p rz e d a n ia . 
W a d o m o ść : K raków . Kr. Jad  igi 120a. 
Sypia ln ią , o rz e c h  k a u k a zk i, o re z  ja s n ą  
sy p ia ln ię , ta p c z a n y , k red e n sy , sp rz e d a m . 
K ra s *  r. K rak o w sk a  26 m . 2. 6761
Hu la jn o ga  lu k su so w a , ch ro m o w an a , na 
b a lo n a c h , do tsp z e d an ia . K raków , ul .  
G io d zk a  9 , „ C e n tro k o m is " , w e j ś c i e  
■irzez s ie ń . 6 7 4 3
D/H. C tn trs la  Ś w ia tła  i e c a :  m a te r ja ly  
e le k tro te c h n ic z n e , ż a ró w k i, g rze jn ik i, 
lam p y , o ra z  a rm a tu ry  o św ie tle n io w e  w 
w ie lk im  w yborze! K raków , D ie tla  35 , 
te le fo n  3 6 0 -5 0 . 676 4
o m .iry  n a jle p szy c h  a r ty s tó w  p o lsk ic h , 
W aw rzeck i, K raków , W iśln a  9. S p rz e ­
daż , o c e n a , ku p n o . 6 765
S ln g tra  g a b in e to w ą  m aszy n ę  d r sz y c ia , 
w p ie rw szo rzęd n y m  s ta n ie ,  spTzedam  za ­
ra z . K raków , K rak o w sk a  39 .9 ,  I. p. 
S przed a m ; ta p c z a n , s z a fę , s tó ł i k rze- 
sl K raków  Z y b lik iew icza  5, m . 8 1 . 
F tn ą p la n y , p  m m  —  s p rz e d a ż , kupno , 
z a m ia n a . - S k lać  F o r te p ia n ó w  H eleny 
S m o la rsk ie j, K raków , S ła w k o w sk a  4 .
I r t j t k t t r  k in o w y  „ P a th e "  9 m ir o raz  
k i lk a  fiłu iów , sp rz e d a m . K raków , Bone- 
row-ska 8, m. 3 . do  godz. 11 i od 
14— 1 6 -te jl  6 /8 4
„ S in g t r a "  m asz y n ę  s z a lk o w ą  i p ian in o  
„ G e u e r" ,  ja s n e ,  s p rz e d a m . K raków - 
F o d g ó rze , K rzem ionk i 3. L u p o w ie . 679 4  
M aszyna sz a fk o w ą , S in g e ra , sp rz e d a m  
z a ra z  ta n io . K raków , św . J a n a  3 m . 
8 , ’ I I,. p .  680 2
F t t t l - łó ż k t ,  do s p rz e d a n ia . K aków - 
P tą d n il  B iały, Ż w irk i " 4 , m. 5 . 6 803
F u tro  d a m sk ie , s e a ls k in o w e , sp rz e d a m . 
K raków , ńw . S e b a s tja n a  2 9 , m . 11 , od 
16— 19. 680 5
M aszyny p isa r s k  e , a p a ra ty  fo to g ra f ic z ­
ne , p i te fo n y ,  p o le c a :  uom  Komis
K raków , S ta ro w iś ln a  5 1 . 6813
Z tg d rk l, sy  n e ty ,  p ie r ś c io n k i ,  p a ra s o lk i,  
a p a ra ty  fo to g ra fic zn e , p o le c a :  Dom

H andlow o-K om isow y, K raków , S ta ro ­
w iś ln a  5 1 . 6 815

I tk try c z n y  p a te fo n  „ G a r ra rd "  zm ie ­
n iacz  dużych i m ały ch  p ły t, w  lu k su so ­
w e j s z a f ie , sp rz e d a m . K rak ó w , św . S ta ­
ni G aw a 4 , m . 7 . 6 o 3 5  I
M aszyną p is a r s k a  „ U n d e rw o o d " , w aliz - : 
k ow a, o raz  u b ra n ie  w izy to w e, w  p ierw - 
rzo tząd n y m  s ta n ie ,  o k a z y jn ie  p rzed am . 
K raków , sw . S ta n is ła w a  4, m. 7. 
S prztd ao i fo rte p ia n  w ie d e ń sk i,  k ró tk i  w 
1 iery s z o rz ę d u ,n  s ta n ie .  W iadom  ć: 
K raków , K o rd eck ieg o  >u. m . 13. 683 7
W iz t>  s p o rto w y , g lęo o k i i lu żeczk o  
d z ie c ięc e , p rz e d _ m . K raków , K o śc iu sz ­
ki 5 4 , m . 3. 683 9
1 p td uszlt. m a te ra c o w e , w tó s ie n n e , do 
s p rz e d a n ia . O g lądać od  2— 4 -te j. K ra­
ków  S trad o m sk a  2 3 , m . 13. 3840
Sprzedam  p a te fo n  e le k try c z n y  ze zm ie­
n iaczem . K rak ó w -P o d g ó rze, u l. D ługo­
sza  6, m . 14, o ficy n y . 684 5
M aszyną, c h o le w k a rs s o -ry m a rs k ą . g łów ­
k ą , \  b a rd z o  dobrym  s ta n ie  s p ' dam  
b. ta n io . K raków , u l .  B rzozow a 4 /2 . 
N ak rycie  ste l& rfe, s re b rn e ,  p la te ro w e , 
a lp a b ó w e , t i i r rd re w n e , p o le c a  f irm a  Ga­
jew sk i, K raków , u l. S ta ro w iś ln a  26 
Z t g a r t k  m ą  k i na rą k ą  „ M a rv in " , s p rz e ­
dam  ta n io . K rak ó w , D ługa 3 2 , m . 8.
Lisa  s re b rn e g o , b . ła d n y  o t “z sp rz e ­
dam . K raków . Długa 32 . m 8. 8 8 7 7
U o ra n ls , n  n isk ie g o , .ie m n e , sp rzed am  
ta n io . K raków  D ługa 3 2 , m 8 . '  8 8 7 8  
Pianina —  P e tro f, z « "g . m ech ., p e ln o - 
p a n c e rn e  S y g n et d am sk i, sp rz e d a m . 
K raków , p i. G roble  2 0 , m . 8 . 6880
Maszyna do  sz y c ia ,  d o b rą , sp rz e d a m  
K raków , B lich 6 , m . 13. 6 8 s i
M łsz y n ą  S inge a lo  sz y c ia , ta n io  sp rz e ­
dam . K raków , K ie leck a  10, dzw onek  
dozorcy , p rze c z n ic a  M o g ilsk ie j. 6 882  
Fu tro  s e a ls k in o w e , d łu g ie  i k ró tk ie , 
p taszę  g r a u a to w j ,  n a  w a ta lin ie ,  ko t- 
n le r r  k T ó tii  z l is a  ż ó łte g o , fu tro  m ęsk ie , 
u b ran ie , b ry czesy , p a lto  c iem ., sp rz e d a :  
K raków . C zaro ieć l iegu  8 , m . 1. 6884
K sstju m  w łó czk o w y , ro b o ta  m aszy n o w a, 
s p i z i ż a :  K raków , T o w aro w a 5, m . 1. 
S p rzą ta m  ład n e  k o łd ry , p ie rz y n ę  i kilim . 
K raaó w , u l. L u b o m irsk ieg o  2 9 , pól p ię ­
tro ,  g a n e k . 689 2

M«rtrymenl«ln»
M io d y, srysolri, podo b n o  p rz  s to jn y , in ­
te lig e n tn y , ro m a n ty k , p o sz u k u je  ład n e j 
l - g ra b n e j  p an ieu k  , w  w ieku  do l a t  24, 
ce lem  w zaj ju rn eg o  u p rzy je m n ie n ia  ży­
c ia . Cel m atry m . Z g l.: G oniec Kr a l ., 
K /akOw , „N r. 6 5 4 4 " .  

i P a r  u , c iem n a b lo n d y n k a , m ila , sym - 
! p a ty c in a .  z c h a ra k te re m  i w ięk szą  go- 

ó w k ą , o o rn a  p*n» w cem  m atry m ., na 
s ta n o w i<*11, m o żliw ie  k u p ra , lub też  
in n eg o , u czc iw eg o , z e n e rg ją , m yśl t e ­
go p o w a ż u ie . W iadom ość p rz e s ły ia  du 
G ońca K ra k ., K raków , „N r. 6 7 2 5 " .  
K u ltu ra ln y , s ta r s z y ,  b e z d z ie tn y  w do­
w ie c , d o b re j p re z e n c ji ,  bez na ło g ó w , 
wy*, ran g i u rzę ą S ik  p a ń s tw o w y , n ie z a ­
leżny . z w yższem  w y k sz ta łc e n ie m , p ra ­
wym  c h a ra k te re m , p o ś lu b i in te l ig e n tn ą ,
0 sz lacb ę tn en ! s e rc u , n iez a leż n ą , z d : . 
s ą .  s ta r s z ą  w dow ą, ląb  p  nną, p o s ia d a ­
j ą c ą  'm ieszkan ie , w ię k s -ą  - r tó w k ą ,  

re a ln o ś ć , lu b  . p r z e ó s ię o io i  tw o d la 
w sp ó ln eg o  d o b ra . P ow ażne  w y c z e rp u ją ­
ce  zg ło sz e n ia  d o  G ońca  K ra k ., K roków , 
„N r 6 7 4 4 " .
bu  id a , e le g a n c k a , w y so ce  k u ltu ra ln a ,
1 z ja u o w sk . bi z e , p o z n a  in te re ­
s u ją c e g o  p a n a  do  l a t  4 5 , l ie b ie d n e g o .  
Ce* m a tr  m  Z g ło sz.: G o n ie i K rak ., 
K akńw , „N r. 6 7 4 8 “
W ysoki, p rz y s to jn y , la t  29, ś re d n ie  w y­
k sz ta łc e n ie  ( . .ó g e r z y s ta ) ,  p ozna  p a n ią , 
do la t  2 5 . k u l tu ra ln ą , n iez a leż n ą , cel 
m atrym  F o to g ra f ia  p o z a u -n a . Zw rot 1 
d y sk re c ja  zajezw niona. Ż g ło sz .: G oniec 
1 a k .,  K rakń  e , N r, 6 8 7 4 " .

Różne

N oclegi
N oclogl In te l ig e n c ji :  K raków , R ad z iw ił­
łów  k a  14, m 2. 6/ «9
N o d tg h  K u ków  S ta ro w iś ln a  28 , m . 73.
‘io c ts g l:  K rak ó w , S ta ro w iś ln a  5 2 , m. .3 .
Ni tg i  p rzy jezd n y m . K raków , św . S e ­
b a s t ja n a  34 , m. 2 679 2
N o c ltp l :  i i ó w  u ro d z k a  59 m 12.
N s c l tg t .  K raków , ś z e w ik a  7 o. 7.
N ocleg i: K rak ó w , T o t ja ń s k a  3 , m. 8.

fjeuka | w ychow anie
N auczyclol w y c h o w a w c a ,  za jm ie  s ią  wy­
c h o w a n iem  i n a u k ą  w z a k re s ie  szkoły 
p o w sz e c h n e j ,  lub ś re d n ie j .  M ie j sco w ość  
Obo ję tna .  ZgL: Goniec Krak .,  Kraków, 
„Nr.  6 5 5 8 “ .
lokcjo  fo r t e p ia n u ,  w sz y s tk i e  s to p n ie ,  
d o s k o n a łą  m e to d ą ,  do rosłym  i dz iec iom: 
Czes ława W ilczyńsk a ,  _  Kraków,  
AdoM-Hitler-Platz 37,  m. 6, I- P-, ofic.  
P ro fe so r  w y u cza  w k ró tk im  cz as i e  Ję­
zyka n iem ieck ieg o ,  f ra n c u sk ie g o ,  an- 
gW a k le g o .  K o n w e rs a c ja  k o r e s p o n d e n ­
c j a  —  t ak ż e  in d y w id u aln ie .  Kraków, 
u l .  S yrokom li 17,  m. 5« Wplay od 

8— 11 1 od  15— 18. 6773

P rzep isy w an ie  nu t  od dam  do wyk o n an ia .  
Zg łoszenia  z wzorem  do Biura Ogłoszeń 
K ra jn a ,  K raków ,  Ado l l -H it le r -P la tz  46  
poa  „ 3 6 " .  6859
N apraw ia  bez  ś la d u  usz k o d zo n ą  g a r d e ­
r ob ę  T k a l n i a  sz tu c z n a ,  Kraków,  S t a r o ­
w iś ln a  43.  698 6
Jam n ik  b r ąz o w y  3 -miesi ęczny  zag in ą ł  12 
wrz e śn ia  na  ul .  K arm e l ic k i e j .  Uprasza  
s ię  o o d p ro w a d z e n ie  za  wy so k iem  w y ­
nag ro d zen io m  pod a d re s e m :  K raków ,  ul .  
K a rm e l ic k a  49,  I p. 70 07
K ostium y, p ł a s z c z e  w y k o n u je  sol idnie  
f irma Gniadek  Kraków,  K ra k o w s k a  35- 
Kaw ę z i a r n i s t ą  p r z y j m u ję  do p a le n ia .  
S t a n i s ła w  Wachel .  Kraków. Długa 53- 
Ś lu sarz e  sam o c h o d o w i ,  s p a w a c z e ,  b l a ­
cha rze ,  e le k t ry k a r z e ,  s t o l a r z e  i po p rze ­
dn ia  za łoga ,  z e c h c ą  s ię  zgłos ić  w godz. 
od 18— 20. K raków ,  „ H o te l  P o l s k i " ,  
ul .  P i ja r s k a ,  Opel -Damke . 6 216
K am ien icę, k o m fo r to w ą ,  z a m ie n ię  na 
folwairczek na  po łudn ie  od Krakowa  p o ­

łożony..  —  Willę,  k o m fo r to w ą ,  j e d n o ­
rodz inną ,  s t a j n i a ,  wozow nia ,  duży o- 
g ród,  w o l n ą  ca łą ,  kolo K rakow a ,  z a ­
m ie n ię  na  g o s p o d a rs tw o .  Zgłoszenia:  
Kraków,  ul .  Z w ie rzy n ieck a  11, Biuro 
„ K r a k u s " .  6 404
O brazy s t a r e ,  zni szczone ,  bez  po dp isu ,  
m a l a r s t w o  zagra n iczne ,  p o l sk i e ,  p r zy ­
ni eść  do f ac h o w e j,  b e z p ła t n e j  oc e n y :  
Kra ków , Łobzowska  6,  Sa lon o b raz ó w .  
K apelusze m ęs k ie  czyśc i ,  f a s o n u j e ,  o raz  
c i a p k i  s p o r to w e ,  u n i fo rm ow e ,  wy k o n u je  
sz ybko :  P r a co w n ia  k a p e lu s z y  m ęs k ic h ,  
o raz  W y tw ó rn ia  czapek,  Jan  Kurzydło  
Jun .,  Kraków,  PI. Groble  6 ( róg Tar- 
lo w sk ie j ) .  6701
Opony ro w e ro w e  w u lk a n iz u j e .  K raków ,  
W olm ca  13, m. 15.  676 6
P luskw y, o raz  w sze lk ie  r o b a c tw o  wraz  
z z a ro d k a m i ,  tępi  r a d y k a l n i e  gaz , ,B F " ,  
o raz  o d s z c z u jz a n ie  p r z e p r o w a d z a  de z y n ­
f e k c j a  „ A z o t "  —  K raków ,  Dietl a 19'7,  
tel .  163-31. T a rnów,  W ało w a  3.  678 5
F e te k o p je  d o k u m en tó w ,  wy k o n u je  na* 
t y ch m ias t  Dom FotografjM, Bielec,  Kra­
ków, K a rm e l ic k a  50.  6887
K toby w iedz ia ł  o ło s i e  osób  p o d an y ch :  
W ła d y s ł aw a  i Anny Kujawa ,  Anny Fla - 
n u la ,  Alicji  P ucha ła ,  J a n in y  Dz iekanów - 
s k ie j ,  L u d o m ira  Brzo s to w sk ieg o ,  Zy­
g m u n ta  Bro j ew sk ie g o  H anny  Nimnitow-  
s k ie j  —  w sz y sc y  z W a rs z a w y  —  p r o ­
s z o n y  g o r ą c o  o w ia d o m o ś ć  dla W. Mi- 
c h e li s a ,  Krakó w, ul. D w o rsk a  4. 
W a rszaw iacy ! Kto zna  o b ecn ie  m ie j sc e  
p oby tu  Maryli  i M ir o s ła w a  Grąbczew - 
sk ic h  z dz iećmi,  zam. w W a rszaw ie ,  lub 
Marii  Z a r e m b o w ic r  i Ali Pęsk ie j  p r o s z o ­
ny  j e s t  o w ia d o m o ś ć  za  w y n ag ro d zen ie m  
pod  a d re s e m :  Kraków,  P rą d n ik  Biały,  ul. 
N a ru to w ic z a  23 ,  Zof ia Lambi tz -C za jkow - 
ska .  689 4
P io tra  Karpowicza  z W a rsz a w y ,  z a m ie sz ­
ka łe g o  ul.  P iu sa  XI 62,  p o sz u k u je  c ó r ­
ka.  Ł a s k a w e  w iad o m o śc i  p ro sz ę  k i e r o ­
wać : Wie lic zka ,  G ro t tg e ra  3,  I r e n a  znan-  
sk a .  689 6
W arszaw iacy ! Kto ko lwiekby  coś  wiedzia ł  
o z a k ła d z ie  „Op a t rz n o śc i  B o ż e j"  w War- 
s z aw ie ,  Ch e łm sk a  19, p roszony  j e s t  o 
w iad o m o ść  pod a d re s e m :  Krakó w-Rako- 
wice,  B a ja n a  120, W in o w sk a .  6 8 9 7  
W a rszaw fan la !  Kto móg łby  po wiedz ie ć  
c o ś  o ro dz in ie  W ła d y s ł aw a  Sowy,  z a m i e ­
s z k a ł e j  na  Żol iborzu,  z e ch c e  u prze jm ie  
z a w iad o m ić  Kazimie rz a  So w ę,  K raków ,  
Z ie lo na  17, w z g lędn ie  zad zw o n ić  pod 
n u m er  207-95  lub 20 7-96 .  6 9 0 2
W andy Pelc p o sz u k u je  m ąż  Pe lc  W ła d y ­
s ła w ,  C z ę s to c h o w a,  Os tring  3,  F ryz je r .  
M a te jk o  Kazim ie rz  te  L w o w a  p r oszony  
j e s t  o zg ło szen ie  s ię  o so b iś c ie  lub l i s t o ­
wnie :  Kraków,  K opern ik a  2 7 / 1 0 ,  Kersch- 
ba om.  691 8
W arszaw iacy ! Ktoby co ś  wiedz ia ł  o r o ­
dz in a c h  z  W ars zawy:  1) Bo le s ław Maria 
S z a ta ń s c y  2 )  St e fa n  J a n in a  Tymińscy,
3)  Adam W ła d y s ław a  Konopc zyńscy , 4) 
W ik to r  Esp en h an ,  5) S te fan  Alina 
Schm id towie  —  p r o sz o n y  j e s t  o p o d a ­
ni e w ia d o m o ś c i :  K ra k ó w ,  sk lep  g a l a n t e ­
ry jn y  p a p ie ro w y  i t y to n io w y  Bu rgs tr .  
(Grodzka) Nr. 43,  e w e n t .  J a s n a  1 0 /1 6 .  
Z n a jo m y ch  u p r a s z a m  o p o d a n ie  o b e c n e ­
go a d re s u  J a n a  M atu li ,  z a m ie sz k a ł eg o  
o s ta t n io  W a rs z a w a .  Ogrodo wa 53 III p. 
Ł a s k a w e  z g ło szen ia  p roszę  s k i e r o w a ć :
A. Matu la ,  Kraków, S t a sz i c a  4, m. 1. 
H alłny  Cha łup iank i ,  k t ó r a  w y je c h a ł a  do 
S t a re j  J a b ło n n e j  p rze z  W a rs z a w ę  do r o ­
dziny Góra —  sz u k a  m a tk a .  W ia dom ość  
u p ras z a :  Cha łupowa ,  K raków ,  K o r d e c ­
kiego 5. 6 9 4 9
B arb a rę  B i t t n e ró w n ą  z rodz iną ,  W a rs z a ­
wa, G ró jec k a ,  p o szu k u je  ro dzina .  Ł a s k a ­
w e  zg ło sz e n ia :  K raków ,  M ik o ła js k a  20,  
m. 8. B a r tl o w a .  6 9 5 7
T e resę  Ja n k o w s k ą ,  z a m ie sz k a ł ą  w W a r ­
sz aw ie ,  N o a k o w sk ie g o  1 6 ,9  p o sz u k u je  
s io s t ra  S oko łowska ,  Kraków,  Bahnhof-  
s t r a s s e  5. 6960
H anezyk Zofia,  P rokoc im  ad Krakó w, 
D ąbrow sk iego  2,  p o sz u k u je  T u ro w sk ich  
Leon a  i L e o k a d ię  z dz iećmi z W ars zawy .  
Ktoby w iedz ia ł  o lo si e  i m ie j sc u  pobytu  
Zofii  B is sagow ej  i syna  J u l i a n a ,  z a m ie ­
sz k a ły c h  w W arszawie ,  ul .  11-go Li­
s to p a d a  12, m. 8 f p r o sz o n y  j e s t  o w i a ­
dom ość :  Kraków,  ul .  Sz lak  39, m 16, 
B ie lecka .  698 3
Ja d w ig a  S am oiykow a w Rzeszow ie!  L i '  
s t y  leżą  w K ra k o w ie ,  G a łk o w s k a ,  ul .  
Mogilska  11. Carol.  7 15k
Jo an n o  . Rom an M ańka! J e s t e m  w K ra ­
kowie ,  p rzy  R e i c h s s t r a s s e  (K armeli cka )  
81.  m. 3. J a n ek  Kube. 5867
Hlrnyk Jó z a f  ze Lw owa,  p o s z u k u je  swej 
żony  Alfredy. Kto ko lwiekby  zna ł m ie j ­
sce je j  po b y tu ,  p ro sz o n y  j e s t  zgło- '  
sdć na  a d r e s :  P io tr  M a rc h e w k a ,  Kraków,  
F l o r j a ń s k a  19, II .  p. 6349
D ziek ań sk ą  z c ó rk ą  Z ie li ń sk ą  z Kijowa , 
p o szu k u je  b ra t  Leopold Ła wrynow ic z .  
W iadom .:  Kraków,  Zybl ik iewicza  5 '87 .  
Pan Dt . p r aw  M a je w sk i ,  la t  35 ,  p r o s z o ­
ny  j e s t  o p o d a n ie  swego  o s ta tn ie g o  
ad re s u ,  wzg lędn ie  zg łoszenia  się pod 
a d re s e m :  J a d w ig a  S ik o rz y ń sk a ,  Kraków,  
Dietla Nr.  101, m. i .  Lis>t p i sa n y  dnia 
14. IV. 1944 o d e b ra ł a m  z b. dużem 
opóźn ien iem. 6 610  i
U w aga W arszaw iacy !  Ruth t Ju liu sz  j 
S t ro ynow scy ,  p o s z u k u ją  m a tk i  i s i o s t r y  j 
Alicji ,  o s t a t n io  zam. w W ars zawie ,  ul .  
S ie nk ie wicza  4. W ia d o m o ść  p r o sz ę  p r z e ­
s ła ć  pod a d i e s :  S t ro ynow sk i,  Krakó w, 
ul. S t ra d o m  27, m. 2. 673 2
U chodźcy ze Wsch odu  —  feto wńe, gdzie  
o s t a t n io  zna jd o w a l i  s ię  Choma Zdzi­
s ł a w  i Duszyk Je rzy ,  oba j  p r ac o w n ic y  
kole jowi ,  ze Lw owa —  pr osz ony  j e s t  o 
ł a s k a w e  pow ia d o m ie n ie  rodziny na a d ­
res :  Bisanzowa, Kraków,  ul. Podzamcze  
22, m. 9. 673 3
Zm uda M arian  z W arszaw y ,  N a to l iń sk a  
8. m. 7,  k tob y wiedz ia ł  o m ie j s c u  jego 
poby tu,  p ro sz o n y  j e s t  o podan ie  w i a d o ­
mośc i za w y n ag ro d zen ie m .  Bilińska  I r e ­
na .  Krakó w, Krak o w sk a  32 , m. 4. 
W a rszaw iacy ! Brat  p ro s i  u p r z e j m i  
w sz y s tk i c h ,  k tob y wiedz ia ł  o m ie j scu  
ob ecnego  pob ytu  Jadwigi  i Ha lin y  Ru- 
l iń sk ie j ,  zam. w W arsz a w ie  przy ul. 
2u raw ie j  10, m. 7 o ł a s k a w e  po dan ie  
w iad o m o śc i :  Ru l iń sk i ,  Krakó w, Radzi -  
w i ł ło w ska  14. m. 2.  6 7 7 7
S chm id t K azim iera  z  m a t k ą  1 dz iećmi,  
o s ta t n io  z a m ie sz k a ł a  w W ars zawie ,  
S a sk a  Kępa, P o s e l s k a  25,  p r o sz o n a  jes t  
o pr zy jazd  do K rakow a .  Za u ła tw ien ie ,  
ko sz ty t r a n s p o r t u ,  lub  p rze j a zd u  tych 
o-sób sow ic ie  w y n a g ro d z ę .  Zg łoszenia  
o so b is t e ,  lub  p i se m n e  p ro az ę  k ie ro w a ć :  
Kraków,  Sm olk i 18,  m. 5 .  M il czarek .

t  s- p-
SA R W A  vel MULCZYK  

W ładysław
k u p iec

p rze ż y w sz y  la t  38,  p o  k r ó tk i c h ,  •  
c iężk ich  c ie r p ie n i a c h ,  z m a r ł  dn ia  

10 w r z e ś n ia  1944 r .
Po grzeb  odbędz ie  s i ę  w d n iu  ban. 
o godz.  4  po  p o t .  z  b oczne j Kaplicy 
C m e n ta r z a  R a k o w ic k ie ą o  w  K r a k o ­

wie ,  o czym z a w i a d a m ia

Ż ona z Synkiem  I R odziną .

Nabożeństw^ żałobne
o d p raw io n e  z o s t a n i e  w dniu 17  bm. 
w n iedze lę ,  o  godz.  10 .30 w k o ­
śc ie l e  ów. Agnieszk i w Kra kowie ,  
7 2 2 k  u l .  D ie t l a  30.

V  Za Spokój  duszy ś. p .

M ARJI GONDEK
j a k o  w Il-gą ro cz n ic ę  śra-ierci na sze j  
N a ju k o c h a ń s z e j  Córki i Sios tr y ,  

o d p r a w io n e  z o s ta n i e  
w p i ą t e k ,  dnia 15.  IX. 194 4 r .  
o godz.  6 - te j  r a n o  w ko śc ie le  
0 0 .  R e d e m p to r y s tó w  w Po dgórzu ,

N abożeństwo żałobne
n a  k tó re  z a p r a s z a j ą  K r e w n y c h  i 

Zna jom ych

7 22 *  M a tka  z S y n tm .

^  Z? sp o k ó j d u szy  ś . p .

Ludwika Fuglew lcza
#m. C .n e ra ła  d y w iz ji  b . W . Ł

Uk o c h a n e g o  f ' ,cża i N a j le p szeg o  
Ojca  i Dz iadun ia ,  

j a k o  w I-s zą  boi. r o c z n i . ,  śm ie rc i ,  
o d p r a w io n e  z o s ta n i e

N abożeństwo żałobne
w p i ą t e k ,  dn ia  15 w r z e ś n i a  194 4 r . 
o godz .  10- te j  ramo w ko śc ie l e  
Na jśw .  Marji  P a n n y  w  K rakow ie ,  
pr ze d  Oł tar zem  P a n a  Jezusa  Ukrzy­
żowanego .  n a  k t ó r e  z a p r a s z a j ą  
Krewnych  i  Za jem y  ch Zm arł ego , 

w  g łębok im  ż a lu  po z o s ta l i

6 7 7 6  Żona I D ziec i.

Za sp o k ó j  duszy  ś . p .

B ronisław y MóloweJ
j ak o  w Il-gą  boi. ro cz n ic ę  śm ie rc i ,  

o d p r a w io n e  z o s ta n i e

N abożeństwo żałobne
w so b o tę ,  d n i a  16.  IX. 1944 r . 
o godz. 8- mej r an o  w k o ś c ie l e  p a ­
r a f i a ln y m  w Po dgórzu , o czym z a ­

w i a d a m i a

6893  C órka  ł S ynow a.

PO D ZIĘ K O W A N IE
W szys tk im ,  k tó rzy  wz ię li  udzia ł  
w o b rzęd z ie  p o g rze b o w y m  w dniu 

8 w r z e ś n i a  1944 r .  ś .  p,

Kazim ierza  
CHRZANOW SK IEGO

a w  szczegó lnośc i  Ks.  Pr oboszczow i  
F e rd y n an d o w i  M a ch a jo w i  z p a ra f j i  
św. S a lw a to r a  n a  Zw ierzyń cu i Jego 
a sy śc i e .  Dyry gen to w i,  o r az  c a łe m u  
Chórowi,  W szys tk im  P rzy ja c io ło m ,  
Kolegom i Zna jomym ,  sk ła d a m y  s e r ­

deczne  p o d z ię kow anie .

Rodzina.

PO D ZIĘ K O W A N IE
W szys tk im , k tó rz y  wzię li  udz ia ł  w 

p o g r z e b ie  ś. p.

Mar] G LO W IC K iEJ
a  w  szczegó lnośc i  Ks.  p ro f.  Kude l ­
sk ie m u,  0 0 .  K a rm e l it o m  Alfonsow i 
i J ózefow i,  Brac tw u  R óżańcowem u 
p a ra f j i  św .  S z czep an a  w  K rakow ie ,  
o r a z  Krewny m, P rzy ja c io łom  i Zna­
jomym. s k ł a d a m y  s e rd e c z n e  , ,Bóg 

z a p i a ć "
6 9 4 5  RODZtNA.

Kto z osób  p rzyby łych  z W arszaw y  m o ­
że udzie lić  j ak i c h k o lw ie k  w ia d o m o śc i  o 
p. He len ie  M eck ier,  lub  Le o k a d j i  Mu- 
ra sz k in ,  z a m ie sz k a ły ch  w W a rszaw ie ,  
p rzy  ul .  K oszykow ej  3 0 ,  m. 19,  p r o s z o ­
ny j e s t  o zg ło szen ie  s i ę  u  p . Poru szy ń -  
skie j .  Kraków,  Z a m o js k i e g o  1, m. 1. 
C lo slń sk a  H elona, zam. w Szańc u,  p 
Busko,  w y je c h a ł a  do s z p i t a l a  w K r a ­
kowie .  30 l ipca  i o d t ą d  ś la d  po n ie j  
z ag in ą ł .  Ł a s k a w ą  w ia d o m o ś ć  p ro sz ę  
k i e r o w a ć ;  J ę d rz e jó w ,  p i e k a r n i a  Ko­
w a l s k i .  6 8 0 4
M urzynow ska W anda .  Złota  P iń c zo w sk a ,  
koło P ińczow a ,  p ro s i  o w ia d o m o ś ć  r o ­
dz iców, P l a te r ó w ,  o s t a t n io  z n a jd u ją c y c h  
Się w o k o l ic y  Nowego Są cza .  J e s te ś m y  
zdrowi.
W abar W ła dys ław  z c ó rk a m i  M a g d a le n ą  
i M ari ą  z W arszaw y ,  p o sz u k iw an i .  W ia ­
d om ość  p r o sz ę  ł a s k a w i e  k i e r o w a ć :  Z a ­
w o jsk i,  ' K ra k ó w ,  K a rm e l ic k a  9,  t e l e fo n  
360-67. 6831
Gan M ieczysław  i S ław o m ir  Olszew ski  
z Wilna —  (ucho dź cy)  —  p r o sz ą  K rew­
nych i Z n a jo m y c h  o ode z w a n ie  Się. P i­
sać :  Kraków,  Zw ie rzy n ie c k a  34, m. 23 ,  
p. Maria Ryś.  684 6
W arszaw iacy , k to k o lw ie k  w ie d z ia łb y  a 
coś o ro d z in a c h :  R o m a n a ch  B u rz y ń ­
sk ic h ,  T a m k a  13A, B ara ń sk ic h ,  Z ie ta a  
24,  Zof ia Ordyńska ,  So lec 56,  p f o sz ę  
z głos ić ;  S to la r c zy k o w a .  Kraków,  Slaw-  
k o w s k a  25, od 7— 8 w ieczo rem .  68 70

Zguby kw iilttg
Zgubiono K e n n k a r tę  Nr. 1485 /YI,  w y s ta ­
w io n ą  w Wiel iczce ,  Aus weis  f ab ry c z n y ,  
p r z e p u s t k ę  n o c n ą ,  A r b e i t s k a r t ę  n a  n a ­
zwisko  Rybka  Ja k ó b ,  u r .  6. VI.  1906 r. 
w Mogile.  7 0 0 3
Zgubiono dn ia  10.  9. 1944 K e n n k a r tę  ze 
ś w ia d e c tw e m  l e k a r s k ie m .  Nr. K e n n k a r ty  
11/73835 w y d a n ą  Kraków dn ia  5.  3. 1942 
n a  n a z w isk o  Zof ja  Mełn iczak,  Kraków,  
G er tr u d y  19. 6941
Zgubiona  K e n n k a r tę  w y s t a w i o n ą  w  > r a -  
k o w ie  na n a z w isk o  J a re c k i  F ra n c i sz ek ,  
zam. w K rakow ie ,  M a s w s k a  ! ,  m. -10 
(XIX).  730 5
S k rad z io n a  dn ia  6. IX. 19 44 K e n n k a r tę ,  
w y s t a w io n ą  p rzez  Lwów,  na  nazwisk o  
K rys ty na  Ida  Miinzger,  zam. Kraków,  
św. S e b a s t j a n a  16. 6 6 8 3
Dnia 9. VIII. 1944 f .  z o s ta w io n o  w po; 
c iągu  między Krzeszow ic am i  a T rzeb i ­
nią,  t o r e b k ę  w i a z  w sz y s tk i e m i  d o k u ­
m en ta m i  na  n azw isk o  M arj a  Urbańczyk* 
zam. Czeraa  2,  p o c z ta  K rzeszow ic e .  Z n s *  
l az cę  u p rze jm ie  p ro sz ę  o z w ro t  za  wyfl*- 
grodzen iem.  6 7 3 1
P e lik an  w ie c zn e  p ió ro  (bez n a k r ę t ^ J  
zgub iłem w p o c ią g u  Chab ó w k a— Kr*" 
ków, dnia 11.  IX. Uczciwy z n a la zca  
p r oszony  o o d d ąn ie  za w y n a g ro d z e n ie ®  
do K a n c e la r j i  Szp i ta la  0 0 .  B o n i f r a t r ó w .  
Krakó w, lub  n a  p l e b a n j ę  w MszafllJ  
Dolne j.  6 7 9 9

W ydaw nictw o „Oonloe Krakowski", K raków, W ielopole V — Telefon 22P61.


